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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów Szkolnych  
i Dyr. zakładów nauk. w  Okręgu.

51.
MINISTERSWO ,

WYZNAŃ RELIGIJNYCH 1 OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszawa, dnia 12 marca 1934 r.
Nr. I Pol-4269/33.

W y c ie c z k i  s z k o l n e  d o  G d y n i.

W  związku z n ad ch o d zący m  okresem  w ycieczkow ym  — na p ro śb ę  
K om isarza  m iasta  Gdyni, M inisterstw o po d a je  do  w iadom ośc i ,  że celem 
uniknięcia wszelk ich  trudności,  dyrekcje  wzgl. k ie row nictw a szkół winny 
w sp raw ie  o rgan izo w an y ch  do  Gdyni wycieczek po rozum iew ać  się u p rzed ­
nio p isem nie  z Referatem T urys tycznym  Kom isarja tu  R ządu w G dyni p o ­
da jąc  p ro p o n o w a n y  termin p rzy jazdu  wycieczek, ilość uczestn ików , czas  
p o b y tu  i inne dane  n iezbędne  dla  należytego zorgan izow ania  opieki nad 
wycieczkami.

N aczelnik  W ydzia łu
( —) A. Kawałkowski.

52.
MINISTERSTWO 

WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszawa.
O K Ó L N I K  N r .  34 

z dn ia  13 m arca  1934 r. (I W F - 1007/34) 
w sp raw ie  w y c ie c z e k  szk o ln y ch  w  te r e n y  g ó r sk ie .

W  latach  osta tn ich  zdarza ły  się d o ść  często  w ypadk i n ieo d p o w ied ­
niego i n ieum ieję tnego  p ro w ad zen ia  wycieczek szkolnych  w T atry  W ysokie . 
W b re w  og łaszanym  w Inform atorze o szkolnych sch ron iskach  w ycieczko­
w ych w sk azó w k o m  o rg an izo w an o  m asow e  wycieczki w ysokogórsk ie  m ło­
dzieży szkolnej bez  dok ładne j  zna jom ośc i  terenu i w n ieodpow iedn ich  po ­
rach  roku, bez  p rzy g o to w an ia  górsk iego , ekw ipunku  oraz  bez  uprzedn iego  
zapew nien ia  uczestn ikom  wycieczek m iejsc  w schron iskach .

P rag n ąc  zapob iec  na przysz łość  n iew łaściw em u prow adzen iu  zb io ro ­
wych wycieczek szkolnych  w T atry ,  pod a ję  do  w iadom ośc i  i p rzes trzega­
nia n as tępu jące  w skazan ia  w spraw ie  o rgan izow an ia  i p row ad zen ia  w ycie­
czek szkolnych  w tereny górskie:

I. W ycieczek zb io row ych  dziatwy szkolnej do  lat 12 nie należy 
w ogó le  p row adz ić  w tereny górsk ie

M łodzież po  12 roku życia m ożna  prow adzić  w góry, teren  jednak  
w ybrany  m usi być od p o w ied n io  do sił młodzieży, zasad n iczo  więc winien 
to być ś redn i teren  górski.
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W wycieczkach górskich, zwłaszcza wysokogórskich, może brać udział 
młodzież po 16 roku życia, odznaczająca się dobrym stanem zdrowia 
i mająca za sobą odpowiednią zaprawę turystyczną.

W skazania te i zastrzeżenia nie dotyczą młodzieży, zamieszkałej na 
terenie Karpat.

Terenem turystyki górskiej młodzieży szkolnej powinny być głównie 
Beskidy i to zarówno zachodnie, iak i wschodnie.

II. W  Tatry nie należy wogóle prow adzić zbiorowych wycieczek dziatwy  
i m łodzieży szkó ł powszechnych.

Wycieczki młodzieży szkół średnich, zwłaszcza liczniejsze, mogą być 
kierowane w Tatry, program ich jednak winien obejmomać łatwe wycieczki 
piesze, jak np. z Roztoki do Pięciu Stawów, przejście z 5 stawów przez 
Świstów kę do Morskiego Oka, z Hali Gąsienicowej, aż do Zmarzłego 
Stawu, Dolina Strążyska, Kościeliska, Chochołowska i t. p , nigdy jednak  
wycieczki szczytowe, wysokogórskie, szczególnie w nieodpowiedniem ubraniu 
i obuwiu, przyczem za wycieczkę wysokogórską uważać należy także 
przejście przez wysokie przełęcze, jak np. Zawrat.

Na wskazanych wyżej wycieczkach należy przestrzegać, by jeden prze­
wodnik opiekował się grupą maksymalną, złożoną z 15—20 uczniów(enic).

Wycieczki szczytowe, wysokogórskie dopuszczalne są tylko dla m ło­
dzieży po 16 roku życia, w niewielkich grupach, w odpowiedniem ubraniu 
turystycznem, pod opieką wytrawnych nauczycieli. Wycieczki te prowa­
dzone być muszą przez wykwalifikowanych przewodników lub nauczycieli, 
prawdziwych taterników, a biorąca w nich udział młodzież musi mieć ze­
zwolenie rodziców.

Na wycieczkach szczytowych wysokogórskich ilość osób w jednej 
grupie nie powinna przekraczać 6 na jednego przewodnika, w wypadkach 
zaś gdy przechodzi się drogi trudniejsze, jak np. Orlą Perć, powinno się 
prowadzić na wycieczki tylko młodzież, która ma już za sobą  wycieczki 
łatwiejsze, przyczem jeden przewodnik powinien przypadać na trzy osoby. 
Za wykwalifikowanego przewodnika w Tatrach uchodzić może jedynie 
człowiek, który Tatry zna z uprawiania w nich taternictwa. Samo dośw iad­
czenie sportow e i gimnastyczne nie jest wystarczające do znawstwa gór.

Wycieczki zbiorowa młodzieży szkolnej w Tatry winny być organizowane 
w okresie feryj letnich, najlepiej w lipcu, nigdy zaś w końcu maja lub w po ­
czątkach czerwca, kiedy w Tatrach leży jeszcze znaczna ilość śniegu i pa­
nują w nich niepomyślne warunki klimatyczne (zimno, chłody i deszcze).

III Kierownicy wycieczek szkolnych, pragnący korzystać z noclegów 
w schroniskach górskich, winni na co najmniej 3 — 4 tygodnie przed wy­
ruszeniem wycieczki przeprowadzić korespondencję z zarządami danych 
schronisk lub właściwemi Oddziałami Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
i upewnić się, źe miejsca dla uczestników(czek) wycieczki będą zarezerwo­
wane. W zgłoszeniach wycieczek, wysyłanych do zarządów schronisk lub 
Oddziałów Polskiego Tow arzystwa Tatrzańskiego, należy podawać zawsze 
ostateczny termin oczekiwanej odpowiedzi. Wycieczki, które nie otrzymały 
uprzednio zawiadomienia zarządów schronisk o zarezerwowaniu dla nich 
miejsc, narażone być mogą w razie przepełnienia schroniska, na przepę­
dzenie nocy pod gołem niebem, w warunkach nieodpowiednich dla zdro-
wta i odpoczynku. Podsekrelarz Sianu

> (—) K azim ierz Pieracki,
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53.
P I S M O  O K Ó L N E  

z dnia 14.11. 1934 r. Nr. 1-3.163/34 

w sprawie korzystania z izb szkolnych»

Lubelska Izba Rolnicza zwróciła się do Kuratorjum pismem z dnia 
5 lutego 1934 r. Nr. K. G. w/23 z p rośbą  o zezwolenie na odbywanie 
zebrań Kół G ospodyń  Wiejskich w lokalach szkolnych.

W obec tego, że i inne organizacje częstokroć ubiegają się o możność 
korzystania z pomieszczeń szkolnych, ustalam , co następuje: 1) w miejsco­
wościach w których istotnie daje się odczuć brak obszerniejszego lokalu 
(dom ludowy, remiza strażacka i t. p.), należy zezwalać na korzystanie 
z izb szkolnych, ale tylko organizacjom, mającym w swym programie prace 
kultu ra lno-ośw ia tow e; 2) lokal szkolny m oże być wykorzystywany wówczas, 
jeśli to nie utrudnia normalnych zajęć lekcyjnych s pozalekcyjnych z mło­
dzieżą szkolną, o czem decyduje kierownik szkoły; 3) w lokalach szkolnych 
w żadnym w ypadku nie m ożna zezwalać na zabawy taneczne (wyjątek sta­
nowią zabawy młodzieży szkolnej); 4) organizacje, korzystające z lokalu 
szkolnego ponoszą pełną odpow iedzia lność za przestrzeganie porządku 
zarówno w lokalu jak i nazewnątrz szkoły oraz w ustępach szkolnych; 
5) w razie jakiej mimowolnej szkody (wybicie szyby, uszkodzenie sprzętu, 
ś ruby  przy piecu i t. p.) organizacja winna bezwłocznie pokryć koszt 
naprawy uszkodzeń; 6) organizacja pokryw a również wydatki na oświetlenie 
i dodatkowy opal, o ile okaże się on potrzebnym; 7) po każdorazowem 
użyciu izby szkolnej winna ona być należycie uprzątnięta; 8) w razie j a k a ­
kolwiek epidemicznej choroby w okolicy izba szkolna nie może być o d d a ­
wana do użytku żadnej organizacji; 9) Zarząd Pow. organizacji, pragnącej 
korzystać z pomieszczeń szkolnych, winien uprzednio uzyskać zezwolenie
inspektora szkolnego.

Proszę P anów  Inspektorów o wydanie kierownictwom szkół odnośnych 
poleceń, czyniąc ich odpowiedzialnymi za ścisłe przestrzeganie powyższych

zarządzeń. ^  Kuratora Okręgu Szkolnego
( — ) /. Komornicka.

54.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

Administracja szkolna I instancji

Przen iesien i z dniem 16 stycznia 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanow isko Nr.

Kurcz Franciszek zast. insp. szkoln. 
w T om aszow ie Lub.

kierownika 7-kl. szk. 
pow sz. w Kazimierzu 
Dolnym

BP. 2318
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S z k c .n ic tw o  ś r e u n ie .

M ianowani z dniem !S stycznia 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

Broniek Jan Jakób naucz. gimn. państw. 
St. Staszica Lublin BP. 3397

z dniem 1 lu tego 1934 r.

Szuba Stefan naucz. gimn. państw. 
Zamojskiego Zamość BP. 3087

Kopystyńska Aleksandra naucz, państw , sem. 
naucz, żeńsk. Chełm BP. 3801

z dniem 16 lu tego 1934 r.

Dr. B ia łeck i Adam naucz. gimn. państw. 
St. Staszica

Lublin
BP. 4487

z dniem 1 marca 1934 r.

Kunz Henryk naucz. gimn. państw, 
im. W. Jagiełły Krasnystaw BP. 3088

Przeniesien i z dniem 1 lu tego 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanowisko Nr.

M aślankiewicz Piotr naucz, państw, sem. 
naucz. m. w Lublinie

naucz. gimn. państw . 
St. Staszica w Lu­
blinie BP. 2346

W elter Józef naucz. gimn. państw. 
B Prusa w Siedlcach

naucz. gimn. państw, 
ks. Czartoryskiego 
w Puławach BP. 3082

S z k o ln ic t w o  p o w s z e c h n e .

Mianowani z dniem 16 stycznia 1934 r.

Łomott Jan naucz. 7 kl. publ. 
szkoły pow. w Irenie

kierownika 7 kl. 
szkoły pow. w Irenie BP. 14149

Przen iesien i z dniem 16 grudnia 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Szurek Jan w Nałęczowie w Lublinie Nr. 8 BP. 264

z dniem 15 lu tego 1934 r.

Szybowicz Jan w Nałęczowie w Chełmie BP. 3322
Szubertowa N atalja w Krynicach w Nałęczowie

•
BP. 941



Przeniesieni w stan spoczynku z dniem 31 stycznia 1931 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr-

S okoliriska Jad w ig a kierown. szkoły pow. 
Nr. 22 Lublin BP. 1625

,/

55.

K O M U N I K A T Y .

W a rs z a w s k i  Oddzi a ł  Pols k ie go  T o w a r z y s t w a  Kra joznawczego  z o rg a ­
n izował  Biuro  Turys tyczne ,  które ma  n a  celu:

1) o rganizowanie  i p rzy jmo wanie  wycieczek szkolnych,  p rz ybywających  
do  W arsza wy ,

2) dosta rczanie  wycieczkom szkolnym bezpła tnych ,  wykwal i f ikowanych  
pr zewodników,

3) zamawianie  kwater ,  schronisk,  pos i łków ,  a u to ka rów  i t. p.
4) dos ta rczan ie  wycieczkom ulgowych bi le tów wstę pu  do  zwiedzanych  

objek tów,  u lgowych,  bi le tów t ramwajowych,  do  tea trów,  kin, na 
przejażdżki  s ta tkami  i t. p.

5) sprz edaż  przewod ni ków turystycznych po  Polsce,
6) udzielanie in formacyj  co do p o d ró ż o w a n ia  po  Polsce ,  układanie  

p la n ó w  wycieczek,  marszru t  i t. p.,
P o  bl iższe informacje na leży zwracać  się do  Biura Tu ry s ty czneg o  P o l ­

sk iego T -w a  Kra joznawczego  w Warszawie ,  ul. Karowa 31 — telefon 642-50.

K o n k u r s  w  s p r a w ie  w y b o r u  k a n d y d a t ó w  n a  s t u d j a  
w  P a ń s t w o w y m  I n s t y t u c i e  P e d a g o g i k i  S p e c j a ln e j  w  W a r s z a w ie  

n a  r o k  s z k o l n y  1 9 3 4 /3 5 .

Niniejszem og ła sz a  się konkur s  na s tud ja  w Instytucie Pedagogik i  
Spec jalne j ,  p r zygo towują ce  nauczyciel i  do  pracy w szk o ła ch  spec ja lnych  dla 
dzieci  ano rmalnych:  g łuchon iemych,  n iewidomych,  u m y s ło w o  u p o ś l edz onyc h  
i mora ln ie zan iedb  mych.

O przyjęciu do  Instytutu m o g ą  się ub iegać  ustaleni  nauczyciele publ icz­
nych szkół  po w szech n y ch ,  pos iada jący :

1) pe łne  kwali fikacje nauczycielskie,
2)  na jwyże j 35 lat życia,
3) d o b r ą  opinję  o pracy.
Kandydac i  po  ukończeniu  kursu  b ę d ą  obowiązani  do  pracy  nauczyc iel ­

skiej w szkołach  spec ja lnych,  wsk azanyc h  przez Minis te rs two W y z n a ń  Religij­
nych  i Oświecenia  Pu bl iczne go  przyna jmnie j  w ciągu trzech lat.



Nauczyciele, korzystający z płatnego urlopu dla studjów, którzy po  
ukończeniu studjów nie wywiążą się z własnej winy z przyjętego obowiązku 
3-letniej pracy w szkołach specjalnych, będą obowiązani do zwrotu rocznego 
uposażenia.

Pierwszeństwo w przyjęciu na studja w Instytucie mają nauczyciele, 
posiadający znajomość jednego z obcych języków, oraz ci, którzy odbyli 
praktykę nauczycielską w szkołach specjalnych.

Podania do Ministerstwa W. R. i O. P. o przyjęcie do Instytutu należy 
wnosić w drodze służbowej najpóźniej do dnia 1 kwietnia 1934 r., do łą ­
czając do nich:

1) własnoręczny opis  życia i pracy dotychczasowej,
2) metrykę urodzenia,
3) dokumenty, stwierdzające czas i rodzaj pracy oraz opinję o pracy,
4) świadectwa z odbytych studjów w oryginałach,
5) dwie nienaklejone fotografje z własnoręcznym, czytelnym podpisem.
Bezpośrednio przełożona władza służbowa dołączy wyciąg z wykazu

stanu służby i kwalifikacyjnego oraz szczegółową opinję o kandydacie. 
W  podaniu  winien kandydat wyraźnie określić, w jakim kierunku zamierza 
specjalizować się w związku z 4-ema działami, podanemi w 1-ym ustępie 
niniejszego konkursu.

O ostatecznem przyjęciu do Instytutu decydow ać będzie kollokwjum, 
k tó re .o d b ę d z ie  się dnia 20 czerwca 1934 r. (godz. 8 rano) w Instytucie 
Pedagogiki Specjalnej w W arszawie (Al. Ujazdowskie 20), a polegające na 
pracy pisemnej i zreferowaniu przez kandydata jednej ze wskazanych p o ­
niżej książek (stosownie do w yboru przez kandydata):

1) Binet A. Pojęcia now oczesne o dzieciach. Przekład M Szym anow ­
skiej, W arszawa, „Nasza Księgarnia” 1928 r.

2) Rowid H. Szkoła twórcza. Gebethner i Wolff, 1926 r.
3) Devey J . Szkoła a dziecko. W arszawa, Książnica Atlas (bez daty),
4) Karpowicz Sł. W ybór pism. W arszawa, „Nasza Księgarnia” , 1929 r.
Jednocześnie przy kollokwjum tern kandydaci będą obowiązani wykazać

się znajomością anatomji i fizjologji człowieka w zakresie podręcznika 
J. Sosnowskiego.

Kandydaci, dopuszczeni do egzaminu wstępnego, poddani będą na 
miejscu badaniu lekarskiemu dla stwierdzenia, czy stan ich zdrowia pozwoli 
im na studja.

Kandydaci, których egzamin wypadnie pomyślnie, będą przyjęci do 
Instytutu, o czem nastąpi osobne  zawiadomienie w ciągu miesiąca lipca.

W obec ograniczenia liczby urlopów płatnych na studja kandydaci 
zechcą zaznaczyć w podaniach, czy reflektują na otrzymanie na studja 
urlopu za zwrotem kosztów zastępstwa (bez rozłożenia na raty), względnie 
bezpłatnego.

Podania kandydatów Inspektoraty Szkolne (Rady Szkolne Powiatowe), 
prześlą do Kuratorjów do dnia 12 kwietnia 1934 r.

Kuratorja Okręgów Szkolnych zaś skierują je przy wykazach, zawierają­
cych wyciągi z podań  kandydatów z podziałem na następujące rubryki: 
1) 1. p. 2) nazwisko i imię, wiek, wyznanie, stan cywilny, 3) stanowisko
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s łu ż b o w e  i m iejsce p racy , 4) ilość lat p racy, 5) kwalifikacje, 6) zn a jo m o ść  
języka  ob ceg o  i jakiego, 7) krótki wyciąg z ogólnej opinji o pracy, 8) w n io ­
sek  Kuratorjum , 9) uw agi — do M inis ters tw a W. R. i O. P. z o d p o w ied n iem i 
w nioskam i, op in ją  o pracy, uzdo ln ien iach  o gó lnych  i pedagog icznych  k a n d y d a ­
tó w  na jpóźn ie j  do  dn ia  30 kwietnia 1934 r.

M inis ters tw o W . R. i O. P. o s o b n o  zaw iadom i Kuratorja, którzy, ze 
zg łoszonych  k an d y d a tó w ,  m ają  p rzybyć  na egzam in w stępny , o raz  którzy 
z nich zostali przyjęci na  kurs  w związku z wynikam i egzam inu  w stępnego .  
M inis ters tw o zastrzega, i i  u ruchom ien ie  p o szczegó lnych  dz ia łów  Instytutu 
będz ie  z a d e c y d o w an e  o so b n e m  zarządzen iem . (Nr. 11 O P - 11451/33).

P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  P e d a g o g i k i  S p e c j a ln e j  w  W a r s z a w ie .

W  r. szk. 1934/35 b ędz ie  zo rgan izow any  roczny  kurs  p rzy g o to w an ia  
nauczycieli d o  p racy  w  szko łach  spec ja lnych  dla  dzieci ano rm alnych ,  g łu ch o ­
n iem ych, n iew idom ych , u m ysłow o  u p o ś led zo n y ch  i moralnie  zan iedbanych .  
P o d a n ia  o przyjęcie  m ogą  sk ład ać  stali nauczyciele  szkó ł  p o w szechnych  
w  d ro d z e  s łużbow ej w terminie d o  dnia  1 kwietnia 1934 r. S zczegó łow e  
w arunk i zna jdu ją  się w Dzienniku U rzędow ym  M inisterstwa. K andydaci 
m o g ą  ub iegać  się o urlopy p łatne, względnie  p łatne za zw rotem  k o sz tó w  
zas tęp s tw a  lub  bezpła tne . E gzam in  w stępny  d la  d o p u szczo n y ch  k an d y d a tó w  
o d b ęd z ie  się dn ia  20 czerw ca b. r. o godz . 8-ej rano  w lokalu  Instytutu 
(W a rsz a w a ,  Al. U jazd o w sk ie  20).

K urator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  w yraził  orzeczeniem  z dnia 
27 lu tego 1934 r. Nr. 1 -4484 /34  z g od ę  na zwinięcie p ryw atnego  p rzed szk o la  
p. Janiny M illerów ny w Lublinie.

Kurator O kręgu  S zko lnego  Lubelsk iego  s tw ierdził o rzeczen iem  z dn ia  
20 lu tego 1934 r., że Z arząd  Koła Rodziny W o jskow ej w Z am ośc iu  spe łn ił  
w arunki u s taw o w e  i że p rzys ługu je  mu p ra w o  o tw arc ia  p ryw atnego  p rz e d ­
szko la  w Zam ośc iu .

K urator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  stw ierdził  orzeczeniem  z dn ia  
2 m arca  1934 r. Nr. 1 -28556 /33 , że p. S tan is ław a  Ć w ierdzińska , w łaśc ic ie lka  
pryw atnej koedukacy jne j • szkoły  p ow szechne j  im. S zym ona  K onarsk iego  
w Lublinie, spe łn iła  w arunki u s taw o w e i że przys ługu je  jej p ra w o  d a lszego  
p ro w ad zen ia  tej szko ły  w Lublinie przy ul. N aru tow icza  Nr. 27.

K urator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  s tw ierdził o rzeczeniem  z dnia  
31 s tycznia  1934 r. Nr. 1 -981 /34 , że T o w a rz y s tw o  Szkół Ż ydow sk ich  
w M iędzyrzecu Pod l.  spe łn iło  warunki u s taw o w e i że p rzys ługu je  mu p raw o  
o tw arc ia  p ryw atnej szkoły  pow szechne j  w M iędzyrzecu  Podl. przy ulicy 
Lubelskiej Nr. 69.



K urator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  orzeczeniem  z dn ia  28 lu tego  
1934 r. Nr. 111-4149/34 przyjął do  w iad o m o śc i  uchw ałę  Z a rząd u  G łó w n eg o  
S tow arzyszen ia  Z jed n o czo n y ch  Z iem ianek  w W arszaw ie  o z l ikw idow aniu  
z końcem  roku szko lnego  1932/33, a m ianow icie  z dniem  1 stycznia  1934 r. 
P ryw atne j  Żeńskiej Szkoły  Rolniczej w N ałęczow ie .

56.

H. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

Józef Janiczek.

N ow y e ta p  w  p racach  o św ia ty  p o za szk o ln e j.

Z agadn ien ie  ośw ia ty  pozaszko lne j  w ystępu je  obecn ie  coraz  częściej 
jako  niezm iern ie  don ios łe j  wagi p ro b le m a t  kultury, której upow szechn ien ie  
musi być uznane  za pilne i nacze lne  zadan ie  P o lsk i  dzisiejszej. M iarą  
odczuc ia  i z rozum ienia  jego  don io s ło śc i  jes t  b a rd zo  pozy tyw ny  s to su n ek  
czy nn ików  p a ń s tw o w y ch  do  tej dz iedz iny  życia spo łecznego .  Jes t  on wi­
d o c z n y  za ró w n o  w d ążen iach  ku  stw orzen iu  p o d s ta w  form alnych , jako  też  
w sta łem  p o w iększan iu  dotacy j na p race  ośw ia tow e, p ro w a d z o n e  p rzez  
ró ż n e  instytucje i o rganizacje  spo łeczne .

P raw d a ,  da leko  dziś jeszcze  do  ca łkow itego  u n o rm o w an ia  s p ra w  
ośw ia ty  p o zaszko lne j  p o d  w zg lędem  p raw n o  - fo rm alnym , a jeszcze  dalej 
o d  f in an so w eg o  zasp o k o jen ia  po trzeb  ośw ia tow ych ,  m ocno  od czu w an y ch  
zw łaszcza  w śró d  m ło d szeg o  poko len ia  na wsi. W sz a k  na sam o  tylko zre­
a lizow anie  o b o w iązk u  p o w sz e c h n e g o  dokszta łcan ia ,  p rzew idz ianego  w arty­
ku łach  15 i 16 us taw y o us tro ju  szko ln ic tw a  z dn ia  11 m arca  1932 r., 
k tóre  ogó łem  m ia łoby  ob jąć  od  d w óch  i pó ł  do  trzech m iljonów  m ło d o c ia ­
nych w  wieku od  14 do  18 lat, t rzeb ab y  w staw ić do  budże tu  p a ń s tw o ­
w ego  o lb rzym ią  kw otę  oko ło  p ięćdziesięciu  m il jonów  złotych. (P o ró w n a j:  
„O  m ożliw ośc iach  realizacji doksz ta łcan ia  ogó ln eg o  m ło d o c ia n y c h ”  —  
S. T . — P o lsk a  O św ia ta  P o zaszk o ln a ,  Nr. 2 z 1933 r.) N iem ało  czasu  
upłynie, zanim b a rd z o  sk rom ną, jak na nasze  po trzeby , pozyc ję  w te g o ­
rocznym  budżec ie  p ań s tw o w y m  u da  się p raw ie  s tok ro tn ie  p o d w y ższy ć ,  b y  
z rea l izow ać  p o s tan o w ien ia  zacy tow anej  ustaw y.

F ak t  jed n ak  wejśc ia  w życie d w u  rozp o rząd zeń :
a) P rezy d en ta  R zeczypospolite j  z dn ia  4 l ipca 1933 r. o o rg a n i­

zacji o b w o d o w y c h  w ład z  szk o lnych  o raz
b) M inistra  W y zn ań  Religijnych i O św iecen ia  Pub licznego  z dn ia  

25 s ie rpn ia  1933 r.,
fakty k ilkakro tnego  pod k reś len ia  kon ieczności śc is łego  p o w iązan ia  pracy  
szko lne j  ze ś rodow isk iem , z o tacza jącem  życiem i spo łecznem i p o czy n a ­
niam i k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e m i  za rów no  w now ych  p ro g ram ach ,  jak  i S ta ­
tucie pub licznych  szk ó ł  p o w szech n y ch  (D ziennik  U rzęd o w y  Min. W . R. 
i O. P. z dn ia  25 l is to p a d a  1933 r. poz . 194) — są  tak znam ienne, że  nie
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można przejść nad niemi do porządku dziennego, świadczą bowiem o rze­
czy nowej,  a bardzo ważnej: o tern, że, łącznie ze wzrastającą rolą państwa 
jako naczelnej organizacji, rozszerzają się dziedziny jego oddziaływania 
również i w zakresie życia kulturalno - oświatowego.

Możnaby bez większych obaw zaryzykować twierdzenie, że dla 
oświaty pozaszkolnej,  na skutek wyżej przytoczonych rozporządzeń i p o ­
sunięć czynników państwowych,  rozpoczyna się nowy etap pracy , różniący 
się od poprzedniego tem, że rozstrzelone i nieskoordynowane,  a jakże 
częste i bezplanowe wysiłki inicjatywy społecznej,  zostają poddane kierow­
nictwu czynnika państwowego,  jako organu kontrolująco - organizacyjnego, 
a „cała tak zwana oświata pozaszkolna zostaje włączona w sferę świado­
mego planowania życia społecznego” (J St. Bystroń — Podłoże społeczne 
oświaty pozaszkolnej  — Wiedza i Życie — Nr. 3 i 4 z 1933 r.).

*
*  *

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej  z dnia 4 lipca 1933 r- 
o organizacji obwodowych  władz szkolnych w zakresie oświaty poza ­
szkolnej ustala dwa momenty:

a) okręgi szkolne dzieli się na obwody  szkolne między innemi i dla 
sprawowania opieki nad oświatą pozaszkolną;

b) obwodowy inspektor szkolny sprawuje również opiekę nad 
oświatą pozaszkolną.

Na skutek powyższego zarządzenia Prezydenta odpowiedzia lność za 
stan poczynań kul tura lno-oświatowych w zakresie oświaty pozaszkolnej 
w obwodach szkolnych została przesunięta z czynników bardzo rozmaitych, 
często pozostających tylko w luźnym stosunku z władzami  szkolnemi, na 
obwo do wy ch inspektorów szkolnych.

Powierzenie opieki nad oświatą pozaszkolną odpowiedzia lnemu przed­
stawicielowi administracji szkolnej ma na celu przedewszystkiem ześrodko- 
wanie w jednem ręku akcji wychowawczej ,  prowadzonej  w szkołach po ­
wszechnych, z akcją wychowawczą pozaszkolną,  podejmowaną przez 
organizacje i instytucje społeczne.

Pozostaje to w ścisłym związku z koniecznością utrzymania jednolitej 
linji w polityce oświatowej szkolnej i pozaszkolnej,  z postulatem, który 
od kilku lat występował  coraz wyraźniej, jako zasadniczej natury warunek 
utrzymania ciągłości w pracy wychowawczej.

Tendencje,  wyżej przedstawione,  zostały dokładniej ujęte i sprecyzo­
wane w rozporządzeniu Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego z dnia 25 sierpnia 1933 r. o organizacji wewnętrznej obwodowych 
władz szkolnych, które stanowią,  że inspektor szkolny w zakresie oświaty 
pozaszkolnej  jest odpowiedzialny:

a) za badanie i znajomość potrzeb oświaty pozaszkolnej,  czuwanie 
nad ich zaspakajaniem i organizowanie pomocy fachowej;

b) za inicjowanie i koordynowanie akcji społecznej w zakresie 
oświaty pozaszkolnej i kierowanie jej na właściwe tory;

c) za utrzymanie stałego kontaktu z organami samorządu terytorjal- 
nego i gospodarczego,  jakoteż z odpowiedniemi  instytucjami 
społecznemi.
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Jest rzeczą oczywistą, że tego rodzaju sformułowanie obowiązków, 
dodanych inspektorowi szkolnemu do wszystkich uprzednio przez niego 
wykonywanych, świadczy w sposób  niezbicie przekonywujący, że Państwo, 
które prowadzi świadomą politykę społeczną, nie chce pomijać tak ważnego 
jej działu, jakim jest całokształt polityki oświatowej.

Że stosunek czynników państwowych do powyższych zagadnień jest 
nietylko rzeczowy, ale i w całem tego słowa znaczeniu pozytywny, naj­
lepszym dowodem jest utworzenie we wszystkich obwodow ych inspektorach 
szkolnych stanowisk instruktorów oświaty pozaszkolnej i powołanie na 
nie ludzi, specjalnie w tym celu przygotowanych na trzymiesięcznych kur­
sach, zorganizowanych i prowadzonych bezpośrednio przez Wydział Oświaty 
Pozaszkolnej Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Nie bez znaczenia i głębszej myśli jest również postanowienie Ministerstwa, 
k t ó r e  i n s t r u k t o r a  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j  t r a k t u j e  j a k o  
p r a c o w n i k a  p e d a g o g i c z n e g o  w z e s p o l e  p r a c o w n i k ó w  
i n s p e k t o r a t u  s z k o l n e g o ,  c z y n i  g o  p o m o c n i k i e m  w o k r e ­
ś l o n y m  d z i a l e  p r a c y  i z a l i c z a ,  o b o k  p o d i n s p e k t o r ó w ,  d o  
c z ł o n k ó w  o r g a n u  d o r a d c z e g o  i n s p e k t o r a  s z k o l n e g o .

Tych kilka uwag, zanotowanych na marginesie obu rozporządzeń 
w sprawie organizacji obwodow ych władz szkolnych, wystarczy, by zorjen- 
tować się, że w stanie rzeczy, jaki przed niespełna jeszcze rokiem istniał, 
została dokonana zmiana, idąca w kierunku uporządkowania podstaw  for­
malnych dla oświaty pozaszkolnej w celu stworzenia odpowiednich wa­
runków, potrzebnych dla spełnienia przez Państwo swej roli kontro lu jąco- 
organizacyjnej.

*
*  *

W tropy za krokiem pierwszym poszły dalsze. W czasie, w którym 
powyższe rozporządzenia zostały ogłoszone, Ministerstwo W. R. i O. P. 
poczęło wprow adzać nowe programy szkolne. Ze względu na ich treść 
i intencje społeczne wpłyną one niewątpliwie w stopniu znacznie większym, 
niż zarządzenia o charakterze formalnym na istotę pracy oświaty poza­
szkolnej.

Cechy charakterystyczne dawnych programów: przeładowanie i mocna 
strona metodyczna przy całkowitem niemal pominięciu strony pedagogicznej 
ustąpiły miejsca w nowych takim właściwościom, jak np. podporządko­
waniu programu w dużym stopniu potrzebom społecznym, szczególnemu 
uwzględnieniu warunków środowiska lokalnego i regjonalnego i prawie 
całkowitemu uwolnieniu się od materjalizmu dydaktycznego.

Tak daleko idące zmiany programu oczywiście modyfikują rolę szkoły 
powszechnej, wyznaczają jej charakter elementarny i zrywają z tradycyjnem 
założeniem, jakoby szkoła pow szechna mogła mieć „m onopol w zakresie 
wykształcenia, potrzebnego ogółowi obywateli” . Ma to duże znaczenie 
dla oświaty pozaszkolnej. Już sam bowiem fakt przyznania się szkoły do 
ograniczonych kompetencyj przyczynia się do podniesienia autorytetu 
oświaty pozaszkolnej. Z roli przysłowiowego „Kopciuszka” urasta do 
znaczenia problematu, który narówni z zagadnieniem szkoły powszechnej 
powinien być rozważany. Z punktu widzenia nowych programów oświata 
pozaszkolna przestaje być jakimś nadprogram owym  i kosztownym dodat­
kiem, względnie odrabianiem ewentualnych braków szkoły powszechnej, 
lecz staje się koniecznem jej uzupełnieniem w całem tego słowa znaczeniu.
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D alszą  k o n sekw enc ją  tego  s tanow iska  będzie , rzecz jasna ,  p o trzeba  
p rzygo tow an ia  m łodzieży  już w szko le  pow szechne j  do  późn ie jszego  jej 
uczes tn ic tw a  w p racach  ośw iaty  pozaszko lne j .

Nie u lega przytem  w ątp liw ości,  że i pozyc ja  nauczyciela  w o b ec  n o ­
w ego  p ro g ram u  ulegnie  zmianie. G dy  w s to su n k u  d o  p ro g ra m ó w  do ty ch ­
czas  obo w iązu jący ch  w ysta rcza ła  lo ja lność , su m ien n o ść  i p ros to ta ,  czasem  
d o  prym ityw izm u posun ię ta ,  to now e p rog ram y , w y znaczając  nauczycielow i 
p e w n ą  rolę w ich m odyfikow aniu , w ym agają  ak tyw nego  s to sunku , wnikliwej 
refleksji i pe łnego  zrozum ienia  celu pracy  oraz  d o k ła d n e g o  po zn an ia  
ś ro d k ó w  do  jego  os iągnięcia .  Ma to n iebylejakie  znaczenie  d la  ośw ia ty  
p o zaszko lne j ,  gdzie  z d o ln o ść  konstruow an ia  p ro g ra m ó w  pracy  na p o d s ta w ie  
zna jom ośc i  ś ro d o w isk a ,  uw zg lędn ia jących  jego  za in te resow ania  i p rze jaw iane  
p o trzeby , jest  p o d s ta w o w y m  w arunkiem  p o w o d z e n ia  we w szelak iego  ro ­
dzaju  poczynan iach  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w y c h .

Nie bez  znaczen ia  d la  pow yższe j sp raw y  są  rów nież  p o s tan o w ien ia ,  
zaw arte  w §  §  17, 24 i 61 w sp o m n ia n e g o  na p o czą tku  niniejszego artykułu  
S ta tu tu  pub licznych  szkół p o w szech n y ch .  Nie będ z iem y  ich tutaj ani p rz y ­
taczać  ani też szczeg ó ło w o  analizow ać. Ze  w zględu  na  ram y  artykułu  
p o p rzes tan iem y  na  s tw ierdzeniu , że z o b o w iązu ją  one  za rów no  k ie row nika  
szko ły  jako  też i g rono  nauczycielskie  do  d o k ład n eg o  p o znan ia  re jonu  
szk o lnego  p o d  w zg lędem  s to su n k ó w  g o sp o d a rczy ch ,  s truk tury  spo łeczne j  
i n a ro d o w o śc io w e j  oraz  s tanu  i p o trzeb  k u l tu r a ln o -o ś w ia to w y c h  dla w ła ­
śc iw ego  rea lizow ania  p ro g ra m u  n au czan ia  i w ychow ania .  Św iadczy  to  
o zbliżeniu szkoły, „d o ty ch czas  zam kniętej w kole  w łasnych  p ro b lem a tó w ,  
abs trah u jące j  od  spo łecznych  uzależnień , h o łdu jące j  idea łow i abso lu tn e j  
w ied zy ” , do  rea lnych  zjaw isk  codz iennego  życia.

T a  zm iana p o d s ta w  p racy  szkolnej m usi s p o w o d o w a ć  p rz e b u d o w ę  
m etod , co niewątpliwie, jako  jed n o  z d a lszych  ogniw  w łańcuchu  w iążą ­
cym  szkołę  z o św ia tą  pozaszk o ln ą ,  wpłynie  rów nież na silniejsze po łączen ie  
szko ły  z dz isie jszem i m eto d am i działania ośw iaty  pozaszko lne j .

Oczyw iśc ie  n ie sp o só b  w krótkim p rzeg lądz ie  w y czerpać  zagadnien ia . 
N ie  o to też tutaj chodz iło .  Chcieliśmy tylko zw rócić  uw agę  na m om en ty  
na jbardz ie j  cha rak te rys tyczne  w no w y ch  p ro g ra m a c h  z p u nk tu  widzenia 
ośw iaty  pozaszko lne j .  S zczegó łow ą  analizę  zagadn ien ia  znajdzie  czytelnik
w  pracy  d -ra  M arjana  W ach o w sk ieg o  p. t. „N ow y p rog ram  szkoły  p o ­
w szechne j  a ośw iata  p o z a sz k o ln a ” (W iedza  i Życie — Nr. 11 z 1933 r.)

*
*  *

Z aró w n o  więc ro zp o rząd zen ia  P rezyden ta  R zeczypospolite j  i M inistra 
W y zn ań  Religijnych i O św iecenia  P ub licznego  o organizacji o b w o d o w y c h  
w ład z  szkolnych  jako  też i posun ięc ia  Ministra W . R. i O. P. w n o w y ch  
p ro g ra m a c h  szkolnych  oraz  Statucie pub licznych  szkół p o w szech n y ch  za ­
k reś la ją  oświacie  p o zaszko lne j  now e horyzon ty  i sze rszą  niż d o ty ch czas  
ska lę  rozw o jow ą . W esz liśm y niejako w no w ą  fazę pracy. Nie u lega  
w ątp liw ości,  że prędzej czy później p rzy jdą  da lsze  akty u s taw o d aw cze ,  
które, ujęte dziś przez czynniki p ań s tw o w e  k ie row nic tw o w p rzeboga te j  
dziedzinie  życia  spo łecznego ,  w zm ocnią  i jeszcze  bardzie j  u sp raw n ią  d la  
w ytw orzen ia  mniejwięcej „ jed n ak o w eg o  klim atu życia  d u ch o w eg o  we w szy­
stkich w ars tw ach  sp o łeczeń s tw a  p o lsk ieg o ” .
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S. T.

O k o o r d y n a c ję  w  p r a c a c h  o ś w ia to w o -p o z a s z k o ln y c h .

Każdego oświatowca cieszyć musi obraz wciąż rozszerzającej się 
dziedziny oświaty pozaszkolnej. Byłoby jednak szkodliwem nie widzieć 
wiele braków, występujących w tym obrazie. Braki te są rozmaite i z różnych 
pochodzące przyczyn. Są natury ideologicznej i organizacyjnej. Zwłaszcza 
n iepokojące są niedomagania ideowe. Czekają one na jaknajprędsze zba­
danie i możliwe rychłe usunięcie. Inaczej mogą spow odow ać straty niedo- 
odrobienia . W ramach krótkiego artykułu trudno się tą podstaw ow ą kwestją 
zajmować. Dlatego zatrzymamy się tylko na brakach organizacyjnych, 
w szczególności na sprawie koordynacji.

Świat kroczy pod znakiem wielkich przemian. (Któż, jak nie oświa­
towcy, winniby przedewszystkiem to wiedzieć!!). Z całej kuli ziemskiej 
dochodzą nawoływania o zracjonalizowanie wszelkich dziedzin życia. 
W  oczach naszych przebudowują się urządzenia polityczne, społeczne, go­
spodarcze. Nawet w pomniejszych instytucjach życia publicznego występuje 
wszędzie żywy ruch reorganizacyjny. Biją w nas poprostu  hasła centrali­
zacji, planowości, ekonomji wysiłków. Tak jest na szerokim świecie. A w Pol­
sce? Nic jej oczywiście z tego, co się dzieje gdzieindziej, nie może być 
obce. Ten powszechny, głęboki, światowy ruch rewizjonistyczny i odno- 
wicielski musiał, rzecz jasna, dotrzeć i do nas I wywołał swoje skutki: 
głębokie, o wielkiem znaczeniu dla przyszłości. Racjonalizacja przemysłu, 
reforma życia politycznego, przebudow a szkolnictwa, wreszcie nowouchwa- 
lone przez Sejm zasady konstytucyjne — oto dobitne przykłady tych wielkich 
przemian ustrojowych, które przeniknęły życie społeczno - państwowe dzi­
siejszej Polski.

Czy opisana odnowa dotarła do oświaty pozaszkolnej? Jeżeli chodzi 
o uznanie roli tej oświaty w Państwie przez czynniki rządowe — tak! 
Uwzględnienie w ustawie o ustroju szkolnictwa postulatu obowiązkowego 
dokształcania, powierzenie opieki nad oświatą pozaszkolną inspektorom 
szkolnym, powołanie do pracy w obw odach  zastępu instruktorów oświa­
towych — wskazują na to jasno. Ale bodaj, że to będzie wszystko, co 
w zakresie pozytywnym da się tutaj stwierdzić. Poza tern skutki dotych­
czasowe rewizjonizmu w omawianej dziedzinie wyrażają się raczej w zwię­
kszeniu jeszcze chaosu, zwłaszcza co do stosowanych metod i uprawianych 
„form ” pracy oświatowej, nie mówiąc już o chaosie organizacyjnym.

Przeciwko temu ostatniemu trzeba podjąć walkę, gdyż chaos organi­
zacyjny jest źródłem chaosu w innych działach pracy oświatowej. Do 
walki tej musi stanąć każdy, komu nie jest obca troska o pomyślny rozwój 
oświaty pozaszkolnej w Polsce. Trzeba skończyć wreszcie z lekceważeniem 
zasad organizacyjnych w pracy kulturalnej. Trzeba zmusić wszystkich 
zainteresowanych do uświadomienia sobie jasno i trwale, że należyta orga­
nizacja pracy oświatowo-pozaszkolnej— to podstawowy warunek rzeczywistych 
je j  wyników. Jest to prawda tak elementarna, że wstyd o niej wspominać, 
a przecież jak karygodnie zapom inana przez oświatowców! Oświatowcy—  
nauczyciele i instruktorzy — muszą przejąć się zasadą racjonalizacji pracy 
społecznej, zarówno w dziedzinie organizowania wysiłków indywidualnych, 
jak i zbiorowych.
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Trzeba zwłaszcza w zastosowaniu do indywidualnej pracy oświatowej 
poddać  rewizji hasło: „mierz siły na zamiary” . Trzeba pamiętać ustawicznie
0 odpowiedzialności za czyny społeczne. A ta — ocenia się podług wyni­
ków  naszej działalności. Nie można więc, jak to bywa dotąd najczęściej, 
puszczać wodzy tylko temperamentowi społecznemu. Należy liczyć się 
z  własnemi siłami wewnętrznemi i z  objektywnemi warunkami pracy! Nasze 
możliwości osobiste winny być dokładnie poznane, obliczone, zmierzone, 
związane zasadą oszczędzania sił i przeniknięte jasnym, zwartym celem 
działania. Dopiero  z takich założeń, przy uwzględnieniu momentów czasu
1 zakresu pracy, może wyniknąć planowa działalność. W śród warunków, 
od których zależy powodzenie każdego planu, miejsce naczelne zajmuje 
koordynacja czynników, wchodzących w grę przy osiąganiu zamierzenia, 
sformułowanago w celu (celach) pracy.

Na czem polega — najogólniej biorąc — zasada koordynacji? Na 
odpowiedniem wyzyskaniu środków, użytych do osiągnięcia pożądanego 
rezultatu. Koordynujący musi przedewszystkiem wiedzieć, jakie wogóle 
środki będą mu w danym razie potrzebne. Musi zdawać sobie sprawę, 
czy istnieją one w sferze jego możliwości. Czy niema nadmiaru takich, 
których samorzutne działanie może mu przeszkadzać i t. d. Słowem, ko­
ordynujący musi jasno oceniać rzeczywistość, na którą skierowane jest jego 
działanie. Środki, uznane przez koordynującego za niezbędne lub tylko za 
pożądane, muszą być przez niego pierwej zbadane z punktu widzenia ich 
roli i siły oraz co do wzajemnego ich względem siebie stosunku. T a  ocena 
i badanie są konieczne zwłaszcza w zakresie stosunku istniejącego pomiędzy 
środkami, gdyż od niego zależy głównie spełnienie zasady koordynacji. S to­
sunek ten wypadnie nieraz zmienić, może zacieśnić lub nawet odwrócić. 
Dopiero, gdy wszystkie środki użyte zostaną w potrzebnej ilości, w okre­
ślonym zgóry dla każdego z nich stopniu i w przewidzianym porządku 
kolejności — można mówić, że działanie zostało zharmonizowane, koordy­
nacja spełniona. Można dopiero wtedy przypuszczać, że osiągnie się 
najpełniejszy efekt przy najmniejszem zużyciu energji społecznej.

Koordynacja w pracy oświatowej pozaszkolnej może mieć zastosowa­
nie do czynników bardzo różnorodnych. Może dotyczyć właściwości w e­
wnętrznych (psychicznych) pracownika. Może dotyczyć różnych rzeczowych 
warunków jego pracy. Może być uwzględniona przy dobieraniu sposobów  
(metod), jakiemi się pracownik posiłkuje w działaniu. Wreszcie może 
znaleźć zastosowanie przy wyzyskaniu warunków społecznych, politycznych 
i gospodarczych, w jakich działalność jest podejm ow ana i od jakich ze 
względu na swój charakter normalnie zależy. Bardzo często grożą pracy 
spo łeczno-ośw ia tow ej różne niepowodzenia z pow odu nieskoordynowania 
czynników personalnych, np. gdy wykonanie zamierzenia wymaga współ­
pracy grona osób  lub udziału kilku organizacyj.

Te ostatnie przypadki są szczególnie dotkliwe w naszem życiu oświa­
tow o-pozaszko lnem . Na rozdźwięki i chaos, wynikający z braku koordy­
nacji w rozważanej dziedzinie, utyskują wszyscy oświatowcy. Tylko niekiedy 
m ożna — zdaniem niektórych oświatowców — trafić na oazę harmonijnej, pla­
nowej współpracy stowarzyszeń spo łeczno-ośw iatow ych. Nie trzeba mówić, 
jak szkodliwy jest taki brak  koordynacji na wspólnem polu działania za­
interesowanych stowarzyszeń. Zwłaszcza smutne i niszczycielskie objawy 
występują wtedy, gdy brak koordynacji pogłębia się jeszcze przez rywali-
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zację o só b  z p o w o d a  konkurencyjnej walki o wpływy organizacyjne. Można 
zrozumieć, a nawet uznać walkę stowarzyszeniową tam, gdzie istnieją 
i nurtują niejednolite, bądź sprzeczne prądy ideowe. Lecz walka taka jest 
świadectwem aspołeczności i braku kultury wtedy, gdy chodzi o stowarzy­
szenia pokrewne z ducha i celów działania. W spólny pion ideowy takich 
organizacyj narzuca nakaz skoordynow ania ich wysiłków, a obowiązkiem 
przyw ódców  organizacyjnych jest realizować ścisłą koordynację na każdem 
miejscu i w każdym czasie. Możnaby się spodziewać, a raczej należy się 
dom agać koordynacji pracy na froncie spo łeczno-ośw iatow ym , zwłaszcza 
takich organizacyj, jak: Związek Strzelecki, Związek Młodzieży Wiejskiej,
Związek Młodzieży Ludowej, Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, Związek 
Straży Pożarnych i t. p., mających prawie wszędzie obok siebie swe ogniwa 
organizacyjne i placówki bezpośredniej pracy. Pomiędzy temi stowarzy­
szeniami potrzeba koordynacji występuje na wszystkich stopniach organi­
zacyjnych: od  góry aż do ogniw miejscowych. Do koordynacji tej mogłyby 
być pociągnięte nadto organa sam orządu terytorjalnego, w pewnej mierze 
także gospodarczego. Trzeba jednak, by ktoś o tern starannie pomyślał 
i podjął w związku z tern planową akcję wykonawczą. Winny być w tym 
względzie ustalone dokładne wytyczne koordynacji. Wytyczne te nie mogłyby  
być jednakow e  dla przeprowadzenia koordynacji w różnych jednostkach tery- 
torjalnych zainteresowanych organizacyj. Inne bowiem cele i zakres k o ­
ordynacji będ ą  w powiecie, a inne w mieście, gminie, czy na wsi. Nie 
należy .także sądzić, że jakiekolwiek porozumienia zawarte przez zarządy 
centralne organizacyj, zpow odowałyby automatyczną koordynację na dole 
w placówkach miejscowych. W tych ostatnich kordynacja jest najistotniej­
sza, lecz i najtrudniejsza zarazem. Dopiero tam bowiem życie naprawdę 
wystawia koordynację na codzienne próby. Tam  składa się egzamin z u sp o ­
łecznienia i zdolności do współdziałania.

W ostatnich czasach m ożna stwierdzić gdzieniegdzie odruchy sam o­
rzutne w kierunku ustalenia form organizacyjnych dla współdziałania p o ­
szczególnych stowarzyszeń na polu oświatowem. T ak  np. dochodzą echa
0 tworzeniu „Komitetów” porozumień międzyorganizacyjnych z powiatu 
warszawskiego, m ińsko-m azow ieckiego  i paru innych. W jednych przy­
padkach porozumienie ma charakter ściśle personalny  (współdziałanie osób, 
kierujących placówkami), w innych — przedsiębrane są próby stworzenia 
organów stałych  międzystowarzyszeniowych, opartych o zasadę reprezentacji. 
Organy takie są przeważnie dość duże pod względem osobowym . Odruchy 
powyższego rodzaju są dow odem  szukania środków  na zaspokojenie istnie­
jącej potrzeby łączenia sił dla wspólnego dążenia do podobnych lub nawet 
tych samych celów. Z objawów tego rodzaju należałoby się cieszyć, jeżeli 
można mieć nadzieję, że równocześnie zostanie przemyślany cały problem 
koordynacji (w skali o gó lno -państw ow ej)  i że koordynacja będzie prze­
prow adzana zgodnie z zasadami racjonalnej organizacji pracy. Zle natomiast 
będzie, jeżeli akcja zespalająca pójdzie bezplanowo, jak się mówi „sponta­
nicznie” , czyli właściwie — dziko. Mogą powstać fikcje, usypiające myśl
1 sumienie społeczne oświatowców, co oczywiście byłoby szkodliwe, 
zwłaszcza, że i tak w dziedzinie ośw ia tow o-pozaszkolne j różnych złudzeń 
nie brak.



Józef S teliga .

U w a g i o p rzod ow n ik ach  o św ia to w o  - sp o łeczn y ch .

„Było  gorzej, jest  lepiej, a będzie  jeszcze  lep ie j” — oto zdanie, k tó re  
w  krótki s p o s ó b  s treszcza  p rzekonan ia  i wiarę p raco w n ik ó w  sp o łecznych  
w e w szystk ich  dziedzinach . P racow nik  sp o łeczn y  nie widzi w yników  swej 
p racy  b e z p o ś re d n io  p o  jej w ykonan iu  i m usi nieraz d ługo  czekać, by 
stw ierdzić  w p ływ  sw ych poczy n ań  na grupę , czy ś ro d o w isk o  w śró d  k tó ­
rego  działał. Siły do  now ej pracy  czerpie  z wiary, iż p raca  jego  budz i  
p ragnien ie  zmian i po s tęp u ,  organizu je  i skupia  dążenia  ro zw o jo w e  ś r o d o ­
wiska, oraz  daje  w rezu ltac ie  no w e  zd o b y cze ,  now e treści ku ltura lne  —  
krótko, iż p rzyczyn ia  się do  o g ó ln eg o  rozw oju . Rozw ój ogó lny  nie u lega 
kwestji , aczko lw iek  to w arzy szą  mu zjawiska, m ów iące  o -wzroście i n a b ra ­
niu  siły p rzez  po tęg i u jem ne, k o rzys ta jące  ze zdobyczy  (n. p. techniki) 
w  celach  niszczycielskich , co św iad czy ło b y  o u p ad k u ,  czy łam an iu  się 
m ora lne j  w artośc i człow ieka.

Z jaw isko  p o s tę p u  w ystąp i  wyraźnie, jeżeli sp ró b u je m y  p o ró w n a ć  ze 
s o b ą  trzy ob razk i  z życia wsi, od leg łe  od  s iebie  o trzy pokolen ia .  P ie rw szy  
znany  nam  z o p o w ia d a ń  dz iadka  i w sp o m n ień  o jca  z o k re su  jego dzie­
c ię c tw a —więc lata  ok o ło  1870 r., drugi ob raz  z lat do jrza łych  ojca — oko ło  
1900 r. i trzeci o b raz  w sp ó łc z e sn e g o  życia wsi. O b raz  pierwszy m alu ją  
nam  też nasi nieliczni pam ię tn ikarze  wiejscy (S łom ka, M agryś) , p rz e d s ta ­
wiając n iedo lę ,  n ieza rad n o ść ,  b rak  p ró b  i dążeń  ro zw o jo w y ch ,  k o n se rw a ­
tyzm p o p ań szczy źn ian y ch  ludzi, k tórym  o b cą  by ła  idea  rozw oju , a k tórzy 
raczej, ko rzys ta jąc  z p łynących  z uw łaszczen ia  sp raw , sk łonn i  byli tracić 
i gub ić  się w  na łogu  p ijańs tw a  i lenistw a.

Z biegiem lat z jaw ia  się w d uszy  cz łow ieka  wsi p sych iczne  p o d ło że  
p o s tę p u  — dążen ie  d o  zm ian C h ło p  wolny  ma m o ż n o ść  po ró w n y w an ia  
różnych  s to su n k ó w  spo łecznych , o d n a jd u je  wzory  dla  siebie, ku którym 
pragn ie  iść. Ruch m a s  ze wsi d o  wsi, do  miast,  em igracja  i p o w ró t  p o ­
zw ala ją  na sk rzyżow an ie  się g rup , sy s te m ó w  spo łecznych , treśc i ku ltu ry— 
uruch am ia ją  myśl. U dzia ł  w wyższej kulturze i s tyczność  z nią b u d z ą  
w  chłopie  ś w ia d o m o ść  spo łeczn ą ,  poczuc ie  w łasnej g o d n o śc i .  U dzia ł w ży­
ciu politycznem , sięgającem  p o za  parafję  rodzi poczuc ie  rów nośc i  praw nej. 
O sta tn ie  dziesiątki lat i w o jna  św ia to w a  b u d z ą  św ia d o m o ść  n a ro d o w ą , 
w reszc ie  lata ostatn ie  — św ia d o m o ść  p a ń s tw o w ą ,  zw łaszcza  u m łodzieży. 
(N a  miejsce „m y i o n i” — zjawia się „ n a s z ” ). D z ia ła ln o ść  innych grup 
sp o łecznych  zew nętrznych  i w łasnych  w ś ro d o w isk u  (K ółka Roln., S p ó ł­
dzielnie) p rzyczyn ia  się d o  zorgan izow an ia  p racy  zaw o d o w e j  tak, że zo ­
sta je  p ew n a  nadw yżka  eaergji p o n a d  p racę  za ro b k o w ą  i pew ien  w olny 
czas  — p o trzeb n e  dla  rozw oju.

Każdy now y krok n ap rzó d ,  k ażda  zd o b y cz  daje  now e siły i warunki 
da lszeg o  po s tęp u .

Jednym  z na jw ażnie jszych  w aru n k ó w  po s tęp u ,  o b o k  dążeń  in d y w id u ­
alnych, czy zb io row ych ,  przy go to w o śc i  cz ło n k ó w  g rupy  d o  czynnego  
w sp ó łd z ia łan ia  w urzeczyw istn ian iu  idea łó w  g rup o w y ch  — jest czynny 
udz ia ł  i in ic ja tyw a oraz  k ie row n ic tw o  jednos tek ,  cz ło n k ó w  grupy , k tórych 
zw ykliśm y nazyw ać p rzodow nikam i.
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J u t  S ło m k a  w sw oich  pam ię tn ikach  sp o s trzeg a  ich ro lę  i zaznacza  
w yraźnie , iż zm iany dokon y w ały  się na jp ierw  u jed n o s tek ,  a od nich p rze­
ch o dz iły  na szerszy  ogół. Inni p isarze, czy dzia łacze  wiejscy po tw ie rdza ją  
to  z jaw isko  .

Prof. F. Znaniecki w książce swej p. t. „M iasto  w św iad o m o śc i  jego  
obyw ate l i”  p isze  „O gnisk iem  p ro cesu  ro zw o jo w eg o  jes t  tw órcza  inicjatywa 
i k ie row nic tw o  p rzo d o w n ik ó w , jed n o s tek  w ybitnych , k tó re  w yznaczają  ide­
ały g ru p o w e , w sk azu ją  drogi d o  ich urzeczyw istn ienia , p o c iąg a ją  za so b ą  
innych cz łonków  i o rgan izu ją  ich dz ia ła lność . Ale tw ó rczo ść  p rzo d o w n i­
ków  jest is to tną  siłą ro zw o jo w ą  d o p ie ro  w po łączen iu  z dążeniam i rozw o- 
jow em i m asy  c z ło n k ó w ” . M usi więc p rz o d o w n ik  znaleźć zw iązek między 
sw em i dążeniam i, a dążeniam i grupy .

Z darzy  się  n ieraz, że cz łow iek  m ający  zadatk i na  p rzo dow nika ,  s tw ier­
dza  b rak  d ążeń  ro zw ojow ych  w śró d  c z ło n k ó w  grupy. P rzy p ad n ie  m u w tym 
w y p a d k u  siłą  w łasnego  u roku  sp o łeczn eg o  w yw ołać  n iezadow olen ie  ze 
s tanu  o b e c n e g o  i budz ić  pragn ien ia  zmian. „B u d zen ie” w s p o s ó b  o b ra ­
zow y o k re ś la  nauczyciel  du ń sk ieg o  uniw ersytetu  lu d o w eg o  Kold nas tęp u -  
jąco: znaczy to puśc ić  cz łow ieka w ruch tak, by  n igdy  nie s tanął.  Czy 
w  n aszych  w arunkach  nie w y p a d a  nam  zaczynać  pracy  często  od  tak p o ­
ję tego b u dzen ia?

W wielu ś ro d o w isk a c h  pęd  rozw ojow y  już jest  — św iad o m y , często 
n ieuśw iad o m io n y .  N a leża łoby  tylko ten p ę d  zo g n iskow ać  d o k o ła  jakiejś 
wielkiej idei, której s łużb ie  go tow i są  cz łonkow ie  g rupy  pośw ięc ić  się 
i w ziąć czynny udział w jej rea lizow aniu . O sta teczny  cel dążeń, p o sz c z e ­
gólne, b liższe  i da lsze  e tapy  drogi, cele i ideały  bliższe — m usi w yznaczać  
p rzodow nik ,  k tóry  je sam  p o p rzed n io  powinien p o s ia d a ć  i widzieć. R odzą  
się one w m łodośc i ,  a —  w ed łu g  G rund tv iga  — przez  całe życie realizuje 
człow iek ty lko to, d o  czego  w zniosła  się jego  m ło d a  myśl. Jes t  to na jw aż­
n iejszy  m o m en t  we w szystk ich  n aszych  poczynan iach  indyw idua lnych , czy 
zb io row ych . P o s ia d a n ie  idei, celu życia i religijny d o  niej s to su n ek  daje  
człow iekow i, p rz o d o w n ik o w i siły w pracy, każe mu być  czynnym  zaw sze  
na  w iększym , czy m nie jszym  o d c inku  życia. B ezczy n n o ść  będz ie  d lań  b o ­
le sn ą  — zadow olen ie  i szczęście  z n a jd o w ać  będz ie  w rea lizow aniu  s ieb ie  
w  służbie  idei.

P rzo d o w n ik  zna  ś ro d o w isk o ,  w którem  żyje. M a w ro d zo n ą ,  czy z d o ­
by tą  zd o ln o ść  widzenia  w sp ó łc z e sn e g o  życia, w kręgu  znacznie  szerszym  
niż jego ś ro d o w isk o ,  zna  życie m inione i umie now e poczynan ia  naw iązać  
do  p rzesz ło śc i  i te raźn ie jszośc i ,  tak że są  one  d a lszem  ogniw em  w ro z ­
woju. Jako  cz łow iek  d o św ia d c z o n y ,  św iadom y  swej w artości, w ierzący 
w sw e siły i w arto ść  swej p racy, k roczy  w p ie rw szym  szeregu  i służy 
przyk ładem  jako  bo jow nik , lub  cichy pracow nik . P rzyk ład  poc iąga  innych. 
W zory  i techn ikę  rea lizow ania  p o s ia d a  w takiej mierze, iż p raca  jego p rz y ­
nosi m u ow oce .  Z n a jo m o ść  techniki p racy  przysz ło  m u zd o b y ć ,  gdy  p o ­
czuł w so b ie  n iezas tąp ione  pragn ien ie  d ążen ia  do  w zoru , do  celu, k tórem u 
p o św ięca  się. T ech n ik a  pracy  u łatw ia m u drogę.

P o  pew nym  czasie  spo s trzeg a ,  że w tym sam y m  kierunku, za jego
przyk ładem , poc iągnięci jego  u rokiem  w ew nętrznym , p rzekonan i jego  wiarą, 
p o p a r tą  rezulta tam i p racy  — idą  inni cz łonkow ie  jego  śro d o w isk a .  Czuje 
teraz w ew nętrzną  po trzebę  p o m ag an ia  im przez zorgan izow an ie  w sp ó ln y ch
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wysiłków. Organizuje działalność grupy. Od tej chwili stał się funkcjo- 
narjuszem grupy, źródłem nowych pragnień,  nowych sił społecznych.

Jako działaczowi wypadnie mu organizować i wyzyskać działalność 
mniejszych grup społecznych, na których czele znalazł się poprzednio.

Streszczam. Przodownik to człowiek, któremu przypadło w udziale 
w środowisku,  w którem żyje i które zna:

1) budzenie pragnień rozwojowych — stąd potrzebna mu umiejętność 
budzenia i wewnętrzne ku temu dyspozycje,

2) skupienie i wskazanie celów dalekich — stąd potrzeba najważniej­
sza — posiadanie idei przez przodownika,

3) wskazywanie drogi do celu — więc potrzeba wyboru właściwego 
i znajomości bliższych celów, wzorów,

4) pociąganie własnym przykładem — potrzebna mu znajomość techniki 
pracy, której przoduje,

5) organizowanie działalności grupy — potrzebna umiejętność organi­
zowania życia,

6) przodownik za swą pracę ponosi  odpowiedzia lność — stąd jeszcze 
zjawia się potrzeba świadomej  odpowiedzialności .

Poświęćmy teraz trochę uwagi sprawie kształcenia przodowników'.  
Leży przedemną szereg programów kursów 7 — 10 — 14 dniowych dla 
przodowników.  Programy zawierają najróżniejsze tematy i zagadnienia,  
które w kilku lub kilkunastu godzinach mają być omówione przez prele­
genta i przedyskutowane przez uczestników. Tematów jest sporo  w każ­
dym programie.  Prawdziwy bigos! — Pszczelnictwo, sadownictwo,  warzy­
wnictwo, domy ludowe,  Koła Młodżieży, położenie Polski, przemysł i bo­
gactwa Polski,  gleba,  samorząd,  spółdzielczość,  kultura wsi, czytelnie, 
świetlice, i t. d., i t. d. — wszystko w ciągu 6 dni. Kurs dla przodowni­
ków. Wyjdą z niego ludzie prawdopodobn ie  z pieczęcią przodowników.  
Czy taki kurs „dla kształcenia przodowników” spełnił zadanie? Czy ułatwił 
im zdobycie idei przewodniej? W ciągu kilku dni? Czy pokazał  wzory, czy 
dał  sprawności  techniczne? W jakiej dziedzinie przygotował  do pracy? 
Jakich kształcił przodowników?

Możliwe, że wielu słuchaczy wyniosło trochę wiadomości  o tych 
sprawach.  Niezbyt wiele, bo spraw było dużo, a czas krótki Być może, 
że byli tam tacy, dla których pewne zagadnienia były nowemi.  Czy jed­
nak 6, czy 10 dni wystarczy na opanowanie choćby jednego zagadnienia — 
n. p. warzywnictwa? — Na to szkoła rolnicza poświęca bez porównania 
więcej czasu. — Czy w takim razie można mówić o kształceniu przo­
downików?

Są i inne programy.  Na niektórych kursach dla przodowników 
mówi się tylko o kilku zagadnieniach. Skupia się uczestników w ce­
lowo zorganizowanym internacie, by mogli przeżyć, przedyskutować,  może 
pogłębić w rozmowach z kolegami sprawy,  które ich interesują Dąży się 
nawet do celowego ich doboru na kurs. Obok wykładów bywają przygo­
towane i przemyślane dyskusje,  oparte o samodzielne prace słuchaczy. 
Słuszna droga i zdaje mi się racjonalniejsza. Jednak — zbyt wiele czasu p o ­
święca się sprawom mniej ważnym, organizacyjnym, czy technice pracy, 
a nie ideowym. 1
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Idea najważniejsza!
Kursy dla  p rzo d o w n ik ó w  m ają  zapalić  ich do  pracy  dla  idei, którą  

ukocha ją  i k tórą  rea l izow ać  b ę d ą  życie całe. Kurs winien wykrzesać  w d u ­
szach  słuchaczy  pragnienie  ciągłego dążen ia  do  życia lepszego ,  coraz  d o ­
skona lszego ,  na w yższym  poziomie, do  p racy  dla ludzi i z ludźmi. T eg o  
nauczyć  nie m ożna, to  musi się do k o n ać  w człow ieku  w o d p o w iedn ich  
w arunkach , k tóre  p racow nik  na kursie  stworzy, i m usi s tać  się d la  uczes t­
nika kursu  ew angelją  życia.

Kurs d la  p rzo d o w n ik ó w  winien m ieć na u w a d z e  sam ych  p rz o d o w n i­
ków, jako ludzi, jako  jednostk i i zespół,  a nie ich przysz łą  pracę . — 
Przyszła  praca, ich udzia ł w niej winien stać się w ew nę trzną  po trzebą , 
koniecznością , której t ru d n o  się oprzeć.

U czestn ik  kursu  pow in ien  przeżyć na kursie szereg  pięknych, p o d ­
niosłych, en tuzjastycznych  chwil, k tó re  mu roz jaśn ią  d ro g ę  życia i w skażą  
cel p racy. W tedy  zjawi się p o trzeb a  um ieję tności o rgan izacyjnych  i te ch ­
niki p racy, oraz  ciągłej pracy dla siebie. T o  d a d z ą  specja lne  kursy  i instrukcje.

P rzodow nicy  „w yznacza ją  ideały g ru p o w e , w skazu ją  d rogi do  ich 
urzeczywistnienia, poc iąga ją  za s o b ą  innych cz łonków  i o rgan izu ją  ich 
d z ia ła ln o ść” .

N ajp ie rw  ideały!

Bronisław Nycz.

Na drodze ku postępowi teatralnej kultury.
(Etap organizacyjny).

Mija pięć lat od  chwili — kiedy w Lubelszczyźnie  żywiej zaczęto  się 
za jm ow ać  p o w szechnym  ruchem  teatralnym  wsi i m iast. O b jaw em  tego 
by ło  pow ołan ie  do  życia Lubelsk iego  Związku T e a t ró w  i C h ó ró w  Ludow ych. 
Związek ten w pierw szem  trzechleciu  sw ego  istnienia, dzia ła jąc  w b a rd z o  
trudnych  w arunkach , zm o n to w ał  centralę  w  Lublinie i rozp o czą ł  akcję  na 
wielu o dc inkach  pracy teatralnej. N ajw ażnie jsze  w tern było  kształcenie 
pracow ników  i s tw orzenie  — niemal z n iczego — szatni, k tóra  zaspoka jać  
już może p ie rw sze  p o trzeby  terenu jakkolwiek w b a rd zo  sk rom nym  s to ­
pniu. Szczegóły  d o ro b k u  z tego okresu  obrazu je  sp raw o zd an ie  Zw iązku 
za pierw sze  trzechlecie. Niestety o s łab ł  znacznie  ro zm ach  w pracy  Zw iązku , 
gdy  do tychczasow y  jego  k ierow nik  p. Teofil M atejko wyjechał z Lublina. 
O d b iło  się to zw łaszcza  na kontakcie  Zw iązku  z terenem . A na  to właśnie  
zagadn ien ie  um ocn ien ia  organizacji te renow ej k ład ł  szczególniejszy  nacisk— 
w w ym ienionem  wyżej sp ra w o z d a n iu  — us tępu jący  zarząd.

Z aró w n o  z tych w zględów , jak i z is to tnych po trzeb , sko ro  w b. roku  
szkolnym  na O d d z ia ł  Ośw iaty  Pozaszko lne j  sp a d ło  zadan ie  p o b u d zen ia  
działa lności Lubelskiego Z w iązku  T e a tró w  i C hó ró w  L udow ych  — w ysunię to  
na  p lan  p ierw szy po  rekonstrukcji  w ładz  Związku sp raw ę  zorganizow ania  
śc is łego  kontak tu  z terenem. D o  tego celu dążą  wszystkie posun ięc ia  
O ddzia łu  op a r te  o ścis łą  w sp ó łp racę  ze Związkiem. N a  konferencji instrukto­
rów  ośw iaty  pozaszko lne j  w październ iku  1933 r. z refe row ano  pro jek t  ujęcia 
organizacyjnego  p rac  teatra lnych w p o w ia tach  okręgu  szko lnego  lubelsk iego . 
P ierw szym  krokiem  ku realizow aniu  tego pro jek tu  by ło  u rządzen ie  przez
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Oddział Oświaty Pozaszkolnej w styczniu b. r. kursu teatralnego dla nau­
czycielstwa szkół powszechnych — pomyślanego umyślnie w ten sposób , 
że wzięli w nim udział w liczbie 45 czynnie teatrem zainteresowani delegaci 
wszystkich powiatów województwa.

Kurs miał na celu przygotowanie zarówno teoretyczne jak i praktyczne 
kilku w każdym powiecie kierowników ruchu teatralnego. Z tych pow odów  
w programie kursu uwzględniono dość dużą ilość zagadnień, czasami z ko­
nieczności sygnalizując jedynie ich ważność dla właściwie prowadzonej 
akcji teatralnej. T ak  więc w programie kursu znalazły miejsce następujące 
zagadnienia:

Rola teatru w pracy społeczno-ośw iatow ej — Istota, ideologja i mo­
żliwości repertuarowe teatru ludowego w Polsce. — Charakterystyka Lu­
belszczyzny pod względem etnograficznym. — Zasadnicze cechy gwarowe 
Lubelszczyzny. Aktualne zagadnienia z zakresu oświaty pozaszkolnej na 
terenie okręgu lubelskiego. Metoda pracy w zespole teatralnym. — Reży- 
serja. Inscenizacje pieśni ludowych i żołnierskich. — Recytacje zespołowe. 
Chór. Tańce ludowe. — Ubiory ludowe. Zasady charakteryzacji. T ech­
nika sceny. '

Zespół prelegentów składał się z szermierzy idei teatru ludowego 
w Polsce i czynnych pracowników na tern polu. Byli nimi: P. P. Jędrzej
Cierniak — ministerjalny wizytator i prezes Instytutu Teatrów  Ludowych, 
Józef Chmara — okręgowy instruktor muzyki i śpiewu, Jadwiga Hrynie- 
wicka — artystka - tancerka, Stanisław Iłowski — kierownik wołyńskiego 
Związku Teatrów  Ludowych, Józef Janiczek — kierownik Oddziału O. P. 
Kuratorjum O. S. Lubelskiego, Bronisław Nycz — okręgowy instruktor 
teatrów szkolnych i ludowych — kierownik pedagogiczny kursu, Dr. Sta­
nisław Papierkowski — prof, gimn., Janusz Świeży prof, szkoły przem-handl., 
W. Wroński prof. sem. naucz., Jerzy Zawieyski— kierownik Instytutu Teatrów 
Ludowych i Henryk Zwolakiewicz — naucz. szk. powsz. Kierownictwo 
administracyjne kursu spoczywało w rękach P. Karwowskiej — instruktorki 
O. P. w Lublinie.

Kurs trwał jedenaście dni, przy ośmiu godzinach zajęć dziennie. Cza­
sami zajęcia przeciągały się znacznie ponad  ośm wyznaczonych planem 
godzin. Zakończenie kursu stanowiło złożone z jego programu widowisko, 
którem wykonawcy nietylko ujawnili swe zdolności i głębokie umiłowania, ale 
tez spełnili w samym Lublinie czyn propagandowy, czego rolę docenić należy. 
Nie była to banalna propaganda, dostarczywszy bowiem silnych wzruszeń 
estetycznych wypełnionej sali widzów — zyskała wielu sympatyków teatrowi 
ludowemu. O skali artystycznej widowiska była już mowa w lutowym 
numerze niniejszego pisma, tam więc odsyłam zainteresowanych.

Z okazji kursu teatralnego zaakcentować raz jeszcze wyraźnie trzeba 
urządzenie go pod  kątem potrzeb całego województwa. Dlatego m i. d o ­
kładniej przedyskutowano na nim projekt ujęcia organizacyjnego prac 
teatralnych w okręgu. Ponadto  uczestnicy kursu przyczynili się walnie 
do reorganizacji samej centrali Lubelskiego Związku żT eatrów  i Chórów 
Ludowych.

W  chwili obecnej tworzą się we wszystkich miastach powiatowych 
Lubelszczyzny komórki teatralne, które narazie w charakterze podkomisyj 
teatralnych przy Powiatowych Komisjach Oświaty Pozaszkolnej lub przy 
Inspektoratach Szkolnych szerzyć mają ideologję Związku Teatrów i Chó-
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rów  L udow ych  i ściśle z nim w spółdzia łać . W  podk o m is jach  tych skupią  
się zapew ne  w szyscy uspo łeczn ien i p racow nicy  teatralni poszczegó lnych  
pow iatów , by roztoczyć pieczę n ad  ruchem  teatralnym  sw oich  pow iatów .

Z chw ilą  pow o łan ia  do  życia ow ych  p odkom isy j  spełn iony  by łby  
p ierw szy e tap  prac, d ążących  do  dźwignięcia wzwyż kultury teatralnej Lu­
belszczyzny. Byłby to e tap  organizacyjny. Łudzić się nie należy, by życie 
nie w ysunęło  zagadnień, które  m ogą  w płynąć  na zmianę obecn eg o  ro z w ią ­
zania  organ izacy jnego  sp raw y  teatralnej, d o konanym  jednak  faktem najbliż­
szych  dni będzie  ułatwienie bezp o śred n ieg o  kontak tu  z terenem.

N adchodz i  e tap  nowy, d o  k tórego za rów no  Związek jak  i oddzia ły  
pow ia tow e b ę d ą  m usia ły  d o b rze  się przygo tow ać. S tajem y przed  z a g a d ­
nieniem, co i jak czynić, aby  system atycznie  p o d n o s ić  poziom  w idow isk  
teatra lnych, aby  ro zb u d zo n y  zapa ł  wyzyskać d o  w zm ożenia  kultury ś ro d o ­
wisk — i czynić to w szystko  m im o ciężkich w arunków  m aterja lnych, w ja­
kich żyjemy. G rosza  więc nie m ożem y w ydać  niecelow o. Tern trudniej 
to p rzychodzi ,  że niezwykle wiele jest n iezaspoko jonych  po trzeb  w tej 
dziedzinie. N iem a praw ie  w Lubelszczyźnie  scen odpow iedn ich , szatni 
choćby  jednej d o ść  zasobnej ,  b ib ljo tek  tea tra lnych  właściwej ilości i rozum nie 
d o b ranych ,  cóż  do p ie ro  mówić o p o trzebach  w zakresie  dekoracyj,  ab y  już 
nie w spom inać  o innych rzekom o mniej po trzebnych  akceso rjach  scenicz­
nych. Jesteśm y na szarym  końcu p o d  tym w zględem  w s to sunku  do  innych 
ś ro d o w isk  polskich , a  daleko nam  d o  tego, czem ro z p o rz ą d za  Śląsk. Przy 
tern wszystkiem  now y zarząd  Związku T .  i Ch. L. stoi s łusznie  na s ta n o ­
wisku, że centrala  lube lska  nie m oże się ogran iczać  do g rom adzen ia  jedynie 
m ają tku  teatra lnego, z którym biernie oczek iw ałaby  na  od zew  z terenu, 
a musi na tom ias t  być ak tyw na szczególnie  w zakresie  instrukcyjnym.

Z tych p rzesłanek  zrodził się w Zarządzie  Związku i dysku tow any  
jest projekt w ypracow an ia  w Lublinie sam ym  w zorow ego  p o d  każdym  
względem  w idow iska  teatralnego, które  później ro zp o w szech n io n e  by łoby  
w catem w ojew ództw ie . O d b y ło b y  się to  a lbo  d ro g ą  zap roszen ia  na  wi­
d o w isk o  p rzo d o w n ik ó w  teatralnych ze spo łów  wiejskich w charakterze  w idzów  
a lbo  też w ogó le  d ro g ą  p rzygo tow an ia  w idow iska przez b ezp o ś red n i  udział 
ow ych  p rzo d o w n ik ó w . K oncepc ja  d ruga  by łab y  kosz tow nie jsza  ale o wiele 
w łaśc iw sza  — p rzodow nicy  ci bow iem  mieliby później znacznie  ułatw ione 
zadanie  op raco w an ia  tego  w idow iska  w  sw oich  środ o w isk ach .  P o n ad to  
p o m o c  Związku T. i Ch. L. w w ystaw ieniu  om aw ianej sztuki po lega łaby  
i na  tern, że zespo łom , które b ę d ą  odgryw ały  w y b ran ą  sztukę, dos ta rczo n e  
b ęd ą  wszystkie teatra lne  p rzybory  techniczne (dekoracje ,  kos tjum y i t. p.) 
P rzy tem  rzecz o p ra c o w a n a  będzie  w ten s p o s ó b ,  by  ow e  p rzybory  wyzy­
skane  były przynajm niej trzy razy w m iesiącu  w coraz  to innej m iejscow ości.

W  miarę ś ro d k ó w  m aterja lnych  o rgan izow an ie  tego rodza ju  im prez 
w zorow ych  by łoby  sys tem atyczną  p racą  Związku. Znalezienie funduszów  
na  p ie rw szą  taką  im prezę  jest najp iln iejszą teraz troską  Związku. Są p ew n e  
w idoki na to, że najpóźnie j w jesieni b. r. p ro jek t  ów  przybierze realne 
kształty. Zagadn ien ie  reper tuaru  d la  tych im prez  w ysuw a się obecnie  na 
czoło  — najw iększe jak  do tąd  szanse  m ają  dw a  projekty: „ P o ch w a ła  Lu­
be lszczyzny” lub  „W ese le  L ubelsk ie” . Zain te resow ani bliżej tą  sp ra w ą  m ogą  
zg łaszać  sw o je  pom ysły  rep e r tu a ro w e  do  Lubelsk iego  Zw iązku  T ea tró w  
i C h ó ró w  L udow ych.
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K ilka  s łó w  o N ied zie ln ych  U n iw e rsy te ta ch  L udow ych  
w L u b elszczy źn ie .

Od kilku lat obserw ujem y na terenie Lubelsczyzny n ow ą  formę pracy oświatowej 
w śró d  dorosłych, mianowicie t. zw. Niedzielne Uniwersytety Ludowe, idea których 
w yrosła  na gruncie początkowych kursów  wieczornych, mających głównie za cel zw al­
czanie analfebetyzmu drogą  nauczania  jaknajszerszych mas czytania i pisania  w języku 
ojczystym. Kilkuletnie dośw iadczen ia  wykazały, że zdobycie samej tylko umiejętności 
czytania i p isania nie wpływa w s topniu  pożądanym  na  zmianę psychiki słuchaczy i nie 
u sp raw nia  ich dostatecznie  do pode jm ow ania  pracy sam okształceniowej.  T o  też Nie­
dzielne Uniwersytety L udow e są  niejako w yrazem  dążeń p racow ników  oświatowych, 
działających szczególnie  we wsiach, osadach i małych miasteczkach, w kierunku oży­
wienia w nich życia in telektualnego i oparcia  go na czynnej postaw ie  słuchaczy do 
zagadnień  chwili.

Mimo całego szeregu niedociągnięć zarów n o  programowych jak i organizacyjnych, 
Niedzielne Uniwersytety L udow e s tanow ią  w bieżącym roku szkolnym na terenie Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego pow ażny ruch oświatowy, obok którego nie m ożna 
przejść  do porządku  dziennego bez krzywdy dla całokształtu poczynań kulturalno- 
ośw iatowych. W stu bow iem  zgórą  p lacówkach Niedzielnych Uniwersytetów Ludowych 
grupuje się każdej niedzieli kilka tysięcy o sób  dla pożytecznego spędzenia  kilku go ­
dzin czasu.

Teore tyczn ie  — głów nym  celem Niedzielnych U niwersytetów Ludowych jes t  prze- 
dewszystkiem w ychowaw cze oddziaływanie na  słuchaczy, w praktyce jednak  cel ten 
zosta ł  zepchnięty na  dalsze miejsce i ustąpił niewątpliwie bardzo  ważnej skądinąd 
rzeczy, mianowicie aktualizowaniu  zagadnień spo łeczno  - państwow ych i wytwarźania 
dla nich atmosfery zrozum ienia .  Również zagadnienia natury gospodarczej i kulturalnej 
w ysuw ają  się na czołowe miejsca w program ach  Niedzielnych Uniwersytetów Ludowych.

S tosunek słuchaczy, rekrutujących się bez  względu na na ro d o w o ść  i wyznanie 
z p o ś ró d  osób  obojga  płci w wieku od  lat 16 do 40, do pow yższych sp raw  jest naogół 
bardzo  aktywny. Najczęściej w yraża się p rzez  zadaw anie  prelegentom m nós tw a  pytań, 
rzadziej p rzez udział w dyskusji i publiczne form ułow anie  w łasnego sądu.

Prelegentami są p rzew ażnie  nauczyciele publicznych szkół powszechnych, czasami 
bardziej uspołecznieni przedstawiciele  wolnych z aw o dó w  i specjaliści z różnych dzie­
dzin życia g o spodarczego  i zaw odow ego .

Z asadniczo p raca  w Niedzie lnych Uniwersytetach Ludowych p ro w ad zon a  jest 
systemem wykładowym, przyczem jednak  prelegenci dążą  do wciągnięcia słuchaczy do 
dyskusji, k tóre  bywają ba rdzo  ożywione. Ze względu jednak  na  brak  odpowiednich 
pomocy naukowych, zw łaszcza  latarń projekcyjnych i przeźroczy, p raca jest u trudniona 
i nie  daje  takich wyników, jakich możnaby  się po niej spodziewać.

Niedzielne Uniwersytety L udow e w tym stanie rzeczy, w jakim je dzisiaj mamy 
dalekie są jeszcze  od realizacji celów, stawianych im p rzez  twórców. Aby utrwaliły się, 
jako żyw otna  forma pracy oświatowej,  m uszą  być dokładnie przem yślane  pod  względem 
program ow ym  i organizacyjnym, pogłębione, oparte  na dokładnej znajom ości ś ro d o ­
w iska  i jego za in teresowań.

Oddział Oświaty Pozaszkolnej Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego ze 
specja lną  troskliwością  śledzi rozw ój Niedzielnych Uniwersytetów Ludowych. Drogą 
organ izow ania  konferencyj kierowników tych placówek Oddział dąży do ustalenia wy­
tycznych organizacyjnych, p rogram ow ych i metodycznych, k tóre  w przyszłym roku 
szkolnym n ad adzą  bardziej jednolity kierunek pracom  Niedz. U niw ersytetów  Ludowych

J .  J-

N ied zie ln y  U n iw e rsy te t L udow y w  Izd eb n ie
( p o w .  G a r w o l i ń s k i ) .

Niedzielny Uniwersytet Ludowy w Izdebnie p row adzony  jest przez  Komitet Kul­
turalno - O światowy w Izdebnie, jako jedna z p laców ek ośw iatowych tego Komitetu, 
który zosta ł  pow ołany  do życia z inicjatywy kierownika publicznej szkoły pow szechnej 
w grudniu 1932 r. W  skład  Komitetu weszli przedstawiciele  g rom ad  wiejskich po ło ­
żonych na terenie rejonu szkolnego  Izdebna, delegaci organizacyj społecznych (Koła 
Młodzieży Wiejskiej, Straży Pożarnej),  prow adzących prace w rejon ie  szkolnym, na-
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uczycielstw a szkoły pow szechnej i ro ln iczej żeńskiej o raz  delegat K ola p relegen tów  
N iedz. Uniw. L udow ego.

Komitet za  cel postaw ił sob ie  p row adzen ie  prac spo łecznych  o ś w ia to w o -k u ltu ­
ralnych, w spółdziałan ie  z organizacjam i społecznem i, pow oływ anie do życia placów ek, 
po trzebnych  djo zaspakajan ia  po trzeb  kulturalnych ludności i m łodzieży pozaszko lnej na 
teren ie  re jonu  szkolnego . S iedzibą Kom itetu jes t D om  Ludow y w Izdebnie. Komitet 
w yłonił z sieb ie  zarząd , z łożony z p rezesa  (obecn ie  jes t nim  m iejscow y ro ln ik), sek re­
ta rza  i skarbnika.

N iedzielny U niw ersytet Ludow y je s t jedną  z  p laców ek ośw iatow ych  K om itetu 
w Izdebnie.

P racam i organizacyjnem i N iedzielnego U niw ersytetu  L udow ego zajął s ię  Z arząd 
K om itetu (do n iego należało  zeb ran ie  słuchaczów , p rzep row adzen ie  propagandy , zdo ­
bycie funduszów  na św iatło , opał i t. p.). N atom iast do p row adzen ia  w ykładów  i zajęć 
pow o łano  Koło p re legen tów , z łożone z m iejscow ej inteligencji: nauczycielstw a szkoły 
pow szechnej i ro ln iczej o raz  m iejscow ych leśn ików  z lasów  państw ow ych). P rzew o ­
dniczącym  K oła p re legen tów  je s t jeden  z leśniczych. O pracow any program  na okres 
zim ow y p rzez  Koło pre legen tów  zatw ierdził Kom itet, k tóry  m odyfikow ał go w myśl 
życzeń członków , by program  był rfiocniej zw iązany  z życiem  i to nietylko z rolniczem  
i gospodarczem  ale także uw zględnia ł w iadom ości, k tó re  m ogą się  przydać w życiu 
m iejscow ej i okolicznych wsi. P oszczególn i p relegenci objektyw nie stw ierdzali, że 
żądan ia  członków  K om itetu były zupełn ie  słuszne. C zasem  zain te resow an ia  szły  tak 
daleko, że trudno  było znaleźć odpow iednich  prelegentów , którzy  m ogliby się podjąć 
opracow an ia  tak specjalnych zagadnień.

W roku  1933 od  15 stycznia do 25 czerw ca p o d czas w ykładów  niedzielnych 
om ów iono  zagadnien ia , dotyczące: Polski W spółczesnej, najogóln iejszych  w iadom ości 
o praw ie, państw ach  i krajach zagranicznych, kulturze i cyw ilizacji polskiej, o gó lno ­
ludzkiej i ludow ej, ro ln ictw ie, hodow li, jedw abnic tw ie, gospodarstw ie  dom ow em  i t. p.

P odczas rea lizow an ia  p rogram u wynikły kłopoty  tak, że nap rzó d  u sta lone  term iny 
w ykładów  na  cały okres trzeb a  było n ie jednok ro tn ie  p rzesunąć  doraźn ie  i już w p ro ­
gram ie na okres 1933/34 p rzew idziano  ustalenie term inów  na  okresy  kró tsze, m iesięczne, 
a  naw et dw utygodniow e. P rogram  w roku  bieżącym  jes t w ogólnych zarysach podobny 
do program u zesz ło rocznego  z w iększą  jednak  uw agą na zagadn ien ia  ro ln icze, g o sp o ­
dars tw o  dom ow e i og rodn ic tw o .

W  czasie rozm ów  z prelegentam i i słuchaczam i chciałem w ysondow ać opinję, 
czy jedn i i drudzy są  zadow olen i, czy ta  fo rm a pracy odpow iada im, czy daje jakieś 
konkre tne  korzyści? I oto dow iedziałem  się, że n a  w ykładach z ro ln ictw a, p ro w ad zo ­
nych p rzez  jednego  z panów  leśniczych w 1933 r. om aw iano sp raw ę zielonych na­
w ozów , pasz, a  na w iosnę na  polach zw iększy ła  się już ich ilość. O gólnie rzecz 
b io rąc  słuchacze byli zadow olen i z w ykładów  i przychodzili na  nie z odległych o kilka 
k ilom etrów  wsi. N ajbardziej żyw a dyskusja toczy ła  się  po  w ykładach na  tem aty ro l­
nicze. N iektórzy ze słuchaczy tw ierdzą, że tego rodza ju  p laców ka je s t „dobrem  oknem  
na  św ia t” . Ż ądania  idą w k ierunku zw iększenia  ilości w ykładów  naw et poza  niedziele.

T. K.

Piotr M aślankiewicz.

U w agi o c z y te ln ic tw ie  w  O k ręgu  S zk o ln ym  L ubelsk im .
Stan bibljotek. P raca  b ieżąca. Z am ierzenia na  ro k  przyszły.

1. Stan bibljotek oświatowych w woj. lubelskiem.

W śród w ojew ództw  centralnych woj. lubelskie -znajduje się na dru- 
giem miejscu pod względem ilości bibljotek, a na czwartem (przedostat-  
niem) miejscu pod względem liczby tom ów , czytelników i wypożyczeń.  
Z podanej niżej tablicy wyraźnie możemy wnioskować, że czynnikiem  
decydującym w rozwoju czytelnictwa jest jednak nie liczba bibljotek, lecz  
zasobność  księgozbiorów, gdyż cyfra czytelników i w ypożyczeń jest całko-



wicie zależna o d  liczby książek w b ibljo tekach. N p . woj. łódzkie  p o s iad a  
książek o 50°/„ więcej — niż woj. lubelskie, na tom iast cyfra w ypożyczeń  
jest w yższą o 110°/0.

Bibljoteki o św ia tow e  w woj. cen tralnych w edług  spisu  
z 31 XII. 1929 r.

W ojewództwo Bibljoteki Tomy Czytelnicy W ypoży­
czenia

Ł ó d z k ie ................. 469 516.737 61.107 1.417.439
Kieleckie . . . . 493 419.831 42.735 1.050.400
W arszawskie . . 555 372.274 38.688 826.408
Lubelskie . . . . 532 343.104 34.983 673.348
Białostockie . . . 311 265.857 27.424 660.589

D la p o znan ia  w arunków  bibljo tecznych  w ażne jest rów nież  ro z ­
mieszczenie k s ięg o zb io ró w  na  wsi i w mieście. W oj. lubelsk ie  z p o ś ró d  
w o jew ódz tw  centralnych p o s iad a  najw yższy  odse tek  b ib ljo tek  i książek na 
terenie wsi, a mianowicie: woj. lubelsk ie  ma 6 9 %  bibljo tek  i 2 7 %  książek 
na wsi, p o d czas  gdy  przeciętna tych danych  dla  woj. centralnych w ynosi 
5 0 %  bibljotek i 1 3 %  książek. Bardziej p raw id łow a  d ys trybuc ja  b ibljotek 
i książek pom iędzy  m iasto  i wieś jest charak te rys tycznem  św iadectw em  
dla  woj. lubelskiego. Nie znaczy  to, że na wsi znajduje  się w bib ljo tekach  
ośw ia tow ych  dosta teczna  ilość  książekl P o dz ia ł  k s ięg o zb io ró w  pom iędzy  
miasto  i wieś jest w szędzie  n iespraw ied liw y  na n iekorzyść  wsi; po ró w n u jąc  
np. liczbę m ieszkańców  m iast i wsi w woj. lubelskiem , okaże  się, że na 
1 m ieszkańca  wsi p rzy p ad a  książek 15 razy mniej, niż na m ieszkańca  
w mieście.

Nie pos iad am y  niestety śc isłych danych  jakośc iow ych , do tyczących  
zaw artośc i bib ljo tek  o św ia tow ych . Na p o d s taw ie  częściow ych m aterja łów  
m ożna  jednak  stwierdzić, że g ros  bieżącej p rodukcji  w ydaw niczej ro zch o ­
dzi się do  miast, w ieś n a tom ias t  w m inimalnym s topn iu  korzysta  z w sp ó ł­
czesnego  d o ro b k u  p iśm ienniczego . S tan  faktyczny jest taki, że w niektó­
rych pow iatach  woj. lubelsk iego  bibljoteki ośw ia tow e na wsi zaw iera ją  do 
8 0 %  książek w ydanych  p rzed  r. 1919. W y m o w a  tego faktu jest  aż  nad to  
w yraźna , by  nie p rzekonyw ała  naw et na jbardzie j  obo ję tn y ch  w sp raw ach  
ośw iatow ych.

W ażnym  m om en tem  dla  oceny s tanu  bib ljo tek  w woj. lubelskiem 
jest  jeszcze  s to su n k o w o  w ysoka  w artość  bibljotek p ro w a d z o n y c h  przez 
sam o rząd y  pow iatow e. Na obsza rze  ca łego  p a ń s tw a  51 W ydz ia łów  P o ­
w iatow ych p row adzi  p racę  b ib ljo teczną, p o s iad a jąc  razem  94.000 tom ów , 
z czego na woj. centralne p rzy p ad a ją  33 powiaty  (6 5 % )  i 72.000 to m ó w  (77% ). 
Z p o ś ró d  zaś w o jew ództw  centra lnych  woj. lubelsk ie  jest  na  p ierwszem  
m iejscu p o d  w zględem  wielkości k s ięg o zb io ró w  sejm ikow ych. Przeciętna 
i lość książek tych bib ljo tek  wynosi: w woj. b ia łos tock iem  1.400 tom ów , 
w  woj. w arszaw sk iem  i łódzkiem  1.600 tom ów , w woj. kieleckiem 2.600 to ­
m ó w  — natom ias t w woj. lubelskiem  3.700 tom ów .
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Powyższe ogólne zobrazowanie stanu bibljotek oświatowych w woj. 
lubelskiem pozw ala na wysunięcie następujących zasadniczych wniosków:

1) należy zwiększać liczbę książek w bibljotekach, gdyż od przyrostu 
księgozbiorów zależny jest rozwój czytelnictwa (wzrost liczby czy­
telników i wypożyczeń);

2) trzeba specjalną troską otoczyć bibljoteki wiejskie, aby w grani­
cach osiągalnych zmniejszyć rozpiętość nożyc w podziale książki 
pomiędzy miasto i wieś;

3) należy ustalić wyraźne zasady doboru książek dla bibljotek wiejskich, 
biorąc pod uwagę głębokie przemiany, jakie zostały wytworzone 
w życiu duchowem wsi w ostatnich 15-tu latach. Potrzeby wsi, 
wywołane zmienionemi warunkami życia po odzyskaniu N iepod­
ległości, potencjalnie są olbrzymie (rozwój szkolnictwa pow szech­
nego, rozwój życia sam orządowego i społecznego, radjo i t. d.). 
Na odcinku czytelnictwa potrzeby te nie były dostatecznie i konse­
kwentnie zaspakajane;

4) trzeba dążyć do ześrodkowania pracy bibljotecznej w ramach sa­
morządu terytorjalnego, gdyż jedynie silne organizmy mogą nale­
życie rozwiązywać coraz trudniejsze zadania w dziedzinie czytelnictwa. 
Ciągłość pracy bibljotecznej, pogłębianie metod czytelnictwa i zasięg

* działania — mogą być realizowane tylko przez instytucje, które mają 
zabezpieczony normalny i stały rozwój, a warunkom tym o dpow ia­
dają przedewszystkiem samorządy terytorjalne.

2. B ieżąca praca b ib ljoteczna w woj. lubelskiem .

W  roku bieżącym 1933/34 wykonywany jest w skali możliwości wy­
żej nakreślony program w zakresie czytelnictwa. Z inicjatywy Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego i przy życzliwem poparciu Urzędu W oje­
wódzkiego, po raz pierwszy w roku bieżącym w budżetach wszystkich nie­
mal Sejmików udało się wstawić kwoty na cele bibljoteczne. W cało­
kształcie poczynań Oddziału Oświaty Pozaszkolnej jest to pozycja najsil­
niejsza, gdyż na 19 powiatów woj. lubelskiego tylko 4 powiaty nie biorą 
udziału w tej akcji (Biłgoraj, Janów, Lublin Miasto i Zamość). O ile nam 
wiadomo, tak licznego udziału powiatów w pracy bibljotecznej nie wytwo­
rzyło dotąd  żadne województwo.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego, czyniąc starania o najwy­
datniejsze uwzględnianie potrzeb czytelnictwa w budżetach samorządowych, 
jasno zdawało sobie sprawę z tego, że w naszych warunkach nie wystar­
cza samo zdobycie środków  materjalnych na ten cel. Większość powiatów 
po raz pierwszy przystąpiła do tworzenia sieci bibljotek ruchomych, w du­
żym więc stopniu od rezultatów roku bieżącego zależało kontynuowanie 
pracy rozpoczętej w poszczególnych powiatach. W chwili obecnej w wię­
kszości powiatów brak jest bibljotekarzy należycie przygotowanych do 
organizowania bibljotek ruchomych, ponadto  istniało uzasadnione przewi­
dywanie, że fundusze sam orządow e będą nieekonomicznie zużyte, jeśli 
każdy powiat samodzielnie wykona tę pracę. Nasunęła się nieodparta ko ­
nieczność opracowania bibljotek ruchomych w jednem miejscu dla wszyst­
kich powiatów woj. lubelskiego.
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K uratorjum w ystąpiło  d o  W y d z ia łó w  P o w ia to w y ch  z od p o w ied n io  
u m o tyw ow aną  p ropozyc ją ,  k tóra  bez  zastrzeżeń zos ta ła  przyjęta  przez 
w szystkie  za in teresow ane powiaty. D o d a ć  należy, że w ażną rolę w u s to ­
su n kow an iu  się pow ia tów  do  tej inicjatywy n iewątpliw ie m usiał mieć — 
czynnik zaufania do  Kuratorjum.

W ydzia ły  P o w ia to w e  zgodziły  się na pow ierzenie  K uratorjum o p ra c o ­
w ania  bib ljo tek  ru chom ych  i p rzekazały  d o  dyspozycji K uratorjum  p o s ia ­
d ane  kredyty  w w ysokośc i  18.000 zł. M in isterstw o W yznań  Religijnych 
i O św iecenia  Pub licznego , docen ia jąc  w agę zb io row ego  o p raco w y w an ia  
b ib ljo tek  — p o p a r ło  tę akcję, udzielając subw encji  w w ysokośc i  5.000 zł. 
( 2 8 %  sum  zadek larow anych  przez powiaty). Z akup ionych  zos ta ło  oko ło  5'/2 
tysiąca tom ów , z k tórych sk o m ple tow ano  70 bib ljo tek  ruchom ych . Książki 
zostały nabyte  za cenę przeciętnie o 2 0 %  niższą, niż p łac iłyby  W ydzia ły  
Pow ia tow e, zakupu jąc  książki z 1 0 %  raba tem  U zyskany rab a t  przy zaku­
pie książek w yniósł po w ażn ą  kw otę  przesz ło  6.000 zł. i z tej sum y p o ­
kryte zos taną  całkowite koszty  o rgan izow ania  b ibljotek (o p raw a  książek, 
szafki b ib ljo teczne, kosz ty  pe rso n a ln e  i pe łne  w yekw ipow anie  b ib ljo tek i 
w  katalogi, inwentarze, kontro le  w ypożyczeń  i t. d.). D o b o ru  książek 
d o k o n a n o  w porozum ien iu  ze specjalis tam i poszczegó lnych  dziedzin , co 
daje  gw aranc ję  należytego zestaw ienia  kom ple tów . D o  w ykonan ia  p o w y ż­
szej p racy  Kuratorjum  z aan g ażo w a ło  na etat nauczycielski instruktora  b ib l jo -  
tecznego, co pozw oli ło  na  w ydatne  zm niejszenie  kosz tów  organ izow ania  
bibljotek. W  dalszej konsekw encji  Kuratorjum  rozciągnie  n a d z ó r  n ad  
funkcjonow aniem  w ykonanych  bibljotek ruchom ych , rozsze rza jąc  to z a d a ­
nie do  form  możliwie najpełniejszych.

N ajogólniejszy  wynik z d o ty ch czaso w eg o  s p o s o b u  o rgan izow ania  
sieci bib ljo tecznej jest całkowicie  pozytyw ny. P oza  osiągniętemi b. po -  
ważnem i o szczędnośc iam i m aterja lnem i na korzyść  W ydzia łów  P o w ia to ­
wych stw ierdzić  m ożna  bez  zastrzeżeń, że scentra lizow anie  p rac  technicz­
nych z wielu w zg lędów  by ło  jedynie s łuszne  i celowe.

P raca  p o w y ższa  w tej chwili nie jest jeszcze zakończona, w sp ra w o ­
zdaniu  ko ń co w em  b ę d ą  p o d d a n e  dok ładne j  analizie wszystkie szczegóły, 
związane z akcją  zb io ro w eg o  o p ra c o w a n ia  b ibljotek ruchom ych .  Wyniki 
do tychczas  o trzym ane pozw ala ją  wierzyć, że da lszy  rozwój tej pracy  będz ie  
miał p rzeb ieg  pom yślny .

3. Zam ierzenia na rok przyszły.

W  związku z zap o w iad an em  uchw aleniem  us taw y b ib ljo tecznej — 
nied ługo  s tanąć  m ożem y w obec  zadań , do k tórych już teraz należałoby  się 
p rzygo tow ać. N astaw ienie  takie w żadnym  razie nie by łoby  wysiłkiem
straconym . .

Pro jek t ustaw y b ib ljo tecznej p rzew iduje  obow iązek  zak ładan ia  b ib ljo ­
tek publicznych  przez sam o rząd y  terytorjalne. T eg o ro czn a  p raca  Kuratorjum 
jest  więc ca łkow ice zb ieżna  z założeniam i projektu  us taw y bibljotecznej 
i dośw iad czen ia  ścisłej w sp ó łp ra c y  s a m o rz ą d ó w  i w ładz  szkolnych  w du« 
żym stopn iu  ułatwią spełnienie  z ad ań  K uratorjum  w w ykonaniu przy­
szłej ustaw y.

U staw a bib ljo teczna nie będzie  jednak  b u d o w a ła  czyteln ictwa z p o m i­
nięciem do tychczasow ego  d o ro b k u  w tej dziedzinie, u reguluje  jedynie  p łyn -
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n o ść  i p rz y p a d k o w o ść  dzis ie jszego uk ładu  s to su n k ó w  b ib ljo tecznych . Aby 
zadan ie  to m ogło  być d o b rz e  p rz e p ro w a d zo n e  na poszczegó lnych  terenach, 
na leża łoby  d ok ładn ie  zb a d a ć  warunki, w jakich u s taw a b ib ljo teczna  będzie  
rea l izow ana.

Nie m am y d o tą d  ścisłych m aterja łów , na p o d s ta w ie  k tórych  m ogli­
b yśm y  ustalić  w n a jd robn ie jszych  szczegó łach , system  organizacyjny  w re­
a lizow aniu  us taw y b ibljo tecznej, jakie m e to d y  techniczne i p ed agog iczne  
b ę d ą  na jw łaśc iw sze  i m ożliw e d o  p rzep row adzen ia .  Całe kom pleksy  za ­
g ad n ień  b. t rudnych  dla  b ib jlo tekarzy  p rzeds taw ia ją  się d o tą d  b. mgliście 
i nie są  jeszcze dosta teczn ie  o p a n o w a n e  w naszych  um ysłach . A d o  dz ia ­
łania t rzeba  będzie  pó jść  bez w ahania  w w y b o rze  drogi, św iadom ie  zmie­
rzać  d o  wytknię tego  celul

Sp is  b ibljotek, o p raco w an y  przez M inisterstw o W yznań  Religijnych 
i O św iecenia  Pub licznego , nie daje  odp o w ied z i  na te pytania, gdyż  o p ra c o ­
w any był na p o d s ta w ie  ankiety ilościowej a nie jakościow ej.  P rz e p ro w a ­
dzenie  ankiety na tem at w aru n k ó w  i m e tod  pracy  w b ib ljo tekach  o św ia ­
tow ych  woj. lube lsk iego  sta je  się najpilniejszym zadan iem , które  p o  sta- 
rannem  p rzygo tow aniu  pow inno  być osiągnięte  w możliwie najkró tszym  
czasie.

Anna Moraczewska.

Wyścig pracy samokształceniowej.

Na tle poczy n ań  ośw ia tow ych , p o d e jm o w a n y c h  od  czasu  odzyskan ia  
N iepod leg łośc i  w śró d  m łodzieży pozaszko lne j  wiejskiej i miejskiej, niezmiernie 
s ła b o  jeszcze  się zaznacza  jak iś  pow ażn ie jszy  rozw ój ruchu  sam o k sz ta łcen io ­
w ego, jakkolwiek ro la  jego  w ych o w aw cza  w pracy  z jed n o s tk ą  i g ru p ą  p o s ia d a  
znaczenie  najbardzie j  zasadn icze  i istotne.

Jedyn ie  w ośw iacie  rolniczej zauw ażyć  się daje  wyraźnie jsze  dążenie  do  
o b u d z e n ia  tego  ruchu  p o p rzez  p la n o w ą  akcję  kon k u rsó w  p rz y sp o so b ien ia  
ro ln iczego. D o św iad czen ia  zaś  w dziedzinie ogó lnych  zagadn ień  ośw ia tow ych  
i kultura lnych  są  narazie  jeszcze  szczup łe ,  sp o rad y czn e ,  a p rzytem  m ało  
u jaw nione  i p rzep raco w an e .

P r a w d o p o d o b n ie  nie tak p rę d k o  w dzisie jszym  stanie rzeczy zajdą  
zasadn icze  zm iany — szersza  ro z b u d o w a  kół sam oksz ta łcen ia  w ym aga  znacz­
nych inwestycyj w zakres ie  książek  i b ib ljo tek , i co ważniejsze, w ym aga, 
ab y  w każdym  o ś ro d k u  pracy  ośw ia tow ej znalazła  się jednostka ,  która  nie- 
ty lko potrafi m łodz ież  do  pracy  n ad  s o b ą  skupić , ale zd o ła  też w pełnem  
zrozum ieniu  is toty sam oksz ta łcen ia ,  z zas to sow an iem  ce low ego d o b o ru  m etod  
i treści, p racę  rea lizacyjną  m łodzieży  pok ierow ać.

Z jednej w ięc s trony  jest to w sp raw ach  u rządzeń  o św ia to w y ch  
p rob lem  organ izacy jny  i f inansowy, z drugiej — w s to su n k u  d o  p rzew o d n ik ó w  
młodzieży  — w ychow aw czy. A że każdy  z tych p ro b lem ó w  stanowi p o n ad to  
cały  k o m p lek s  z łożonych  zagadn ień  — rozw iązanie  ich w prak tyce  życiowej 
n a su w a  duże  tru d n o śc i  i m oże nas tąp ić  tylko s topn iow o , pew nem i e tapam i 
z uw zględn ien iem  szeregu  p rób ,  d o św iad czeń  i p rzy go tow ań ,  p rz e p ro w a d z a ­
nych  naw et w niewielkiej skali, ale  da jących  pew ien konkre tny  m aterja ł  do  
dyskus ji  i rozw ażań .
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Tego rodzaju próbą o charakterze przygotowawczym jest zapoczątko­
wany w bieżącym roku szkolnym przez Oddział O. P. Kuratorjum na terenie 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego tak zwany „wyścig pracy" samokształceniowej 
w zakresie nauki obywatelskiej.

Obejmuje on 112 zarejestrowanych zespołów młodzieży, przeważnie 
wiejskiej, która w myśl regulaminu wyścigu ma się zbierać najmniej raz 
w tygodniu w okresie od grudnia do końca (30) kwietnia b. r. (niektóre 
koła później zarejestrowane od stycznia do 15 maja) dla opracowania w ybra­
nych zagadnień. Rozmieszczenie owych kół samokształceniowych w okręgu 
jest następujące:

O bw ód Inspekt. Szkolnego w Chełmie — liczy — 27 kół
„ Zamościu „ 26 „

„ „ Siedlcach „ 19 „
n v » n Lublinie ,, 15 ,,

„ Białej Podlaskiej „ 14 „
„ Puławach „ 8 „

„ „ „ „ m. Lublinie „ 2 koła
„ „ Tom aszow ie „ 1 koło

Organizacyjna przynależność zarejestrowanych kół przedstawia się jak 
następuje:

Związek Młodzieży Wiejskiej „Siew” ............................49 kół
Związek S t r z e l e c k i ...................................
Straż P o ż a r n a ..............................................
Zw. Harcerstwa P o lsk ..................................
Koła byłych wychowanków szkół roln.
Organizacja młodzieży pracującej . .
Związek Demokratyczny Młodej Polski
T a r b u t h ..........................................................
przy szkole, nie objęte żadną organizacją

Udział w wyścigu został oparty na zasadzie dobr 
do pracy w  zespole najmniej 5 osób, dobranych według wieku i poziomu 
wykształcenia w granicach dwóch roczników od 15 lat wzwyż. W praktyce 
jednak nie udało się w pełni uzyskać owej jednolitości wieku i poziomu, 
gdyż w niektórych wsiach brakło odpowiedniej ilości rówieśników. Przy 
odchyleniach nazbyt rażących, zgłoszenia zostały odrzucone.

W wyborze zagadnień do opracowania pozostawiono zupełną sw obodę  
poszczególnym zespołom, ograniczając tylko liczbę zagadnień do 6 — 8 w tym 
celu, aby zostały gruntowniej przerobione. Stąd więc treść pracy jest 
w  każdem niemal kole inna, i w innym układzie się zarysowuje, stosownie 
do zainteresowania uczestników. Podkreślić trzeba, że niektóre koła wzięły 
sobie tylko jedno lub parę zagadnień do opracowania.

Jako pom oc naukow ą Koła otrzymały z Kuratorjum po jednym 
egzemplarzu podręcznika „Kurs Nauki Obywatelskiej” w opracowaniu 
Powszechnego Uniwersytetu Korespondencyjnego, a nadto kolejno mogą 
korzystać z tablic statystycznych w opracowaniu Ilustracji Szkolnej.

Pracą w kołach kierują przewodnicy, którymi są niemal wszędzie 
nauczyciele szkół powszechnych. Zaledwie kilka kół ma luźniejszy kontakt 
ze szkołą, ale i tam mogą korzystać z pomocy nauczycieli, gdy zajdzie 
tego potrzeba.
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T ru d n o  jes t  teraz  m ów ić  o w ynikach tej p ró b y  pod ję te j  z m yś lą  oży­
wienia pracy  sam oksz ta łcen iow ej.

Jest  ona- o b ecn ie  w toku realizacji i jej e tap  końcow y, związany 
z m om en tem  oceny nas tąp i  d o p ie ro  w maju i czerw cu. O cenę  ow ą  m ają  
p rz ep ro w ad z ić  specja lne  Komisje, które w sk ładzie  3 o só b  (de lega t  O. P . 
Kuratorjum , delegat o rganizacji spo łeczne j ,  za in te resow anej  p racą  dan eg o  
koła , de lega t  pow ia tow ej Komisji O. P., w zględnie  de lega t Z arząd u  P o w ia to ­
w eg o  Związku Naucz. Szk. Pow .)  szczegó łow o  b ę d ą  m usiały  w ejrzeć w treść 
i m e to d ę  pracy  i sąd  sw ój o niej w ydać .

Zaznaczyć  trzeba , że regulam in  wyścigu  p rzew iduje  p rzep ro w ad zen ie  
oceny  przy p o m o cy  sy s tem u  punk tów , n ad aw an y ch  za  rezultaty  ze sp o ło w e , 
obe jm u jące :

1) w ystaw ę sam odzie lnych  p rac  uczestn ików  koła  
(o p raco w an ie  na  piśm ie referaty, sp raw o zd an ia ,  
tablice, m apy , w ykresy , zbiory  m ate r ja łów  
i lustracyjnych i t. p . ) ................................................od  1 — 15 punk tów

.2) p rzep row adzen ie  dyskusy jnego  zeb ran ia  Koła 
w o b ecn o śc i  Komisji O ddzia łu  O. P. (w yg ło ­
szenie referatu, wzgl. koreferatu, dysk u s ja )  . od  1 — 15 „

3) konferencję  na tem aty  w ysunię te  przez Komisję 
O ddz ia łu  O. P. w zw iązku z m aterja łem  treści 
o p raco w an e j  p rzez Koło w okresie  trwania
wyścigu ........................................................................od  1 — 15 „

4) frekwencja  uczes tn ików  Koła na  zebran iach  o d  1 — 15 „
O d d z ia ł  O. P. K uratorjum  w yznaczył pew n ą  sum ę  na zapom og i dla

4 0  kół, które  w ykażą  na jlepsze  wyniki oceny . Z apom ogi te b ę d ą  p rzekazane  
do  dyspozyc ji  Z a rz ą d ó w  O rganizacyj, do  k tórych  Koła należą, z zas trzeże­
niem , że b ę d ą  zu ży tkow ane  na cele o św ia tow e  w porozum ien iu  z Kołami 
i że oryg ina lne  rachunk i z w yda tk o w an ia  ow ych  kw ot b ę d ą  w terminie 
m iesięcznym  d o s ta rc z o n e  do  Kuratorjum .

W  obecne j  chwili o b w o d o w i  instruktorzy ośw iaty  pozaszko lne j  wizy­
tują  Koła i o b se rw u ją  ich pracę. Już teraz n a su w a  się cały sze reg  refleksyj, 
uw ag , naw et w ątp liw ości w związku z m e todam i p racy , z ró żn o ro d n o śc ią  
p o d e jśc ia  do  zagad n ien ia  sam oksz ta łcen ia ,  z k o n cepc ją  całego  projektu. 
A by  ułatwić w ym ianę o b se rw acy j ,  a za razem  rozw ażyć  p ro b lem  sam o k sz ta ł­
cen ia  z sze rszego  punk tu  w idzenia , O ddz ia ł  O. P . zo rgan izow ał w dniu  24 
i 25 lu tego  w S ied lcach  sp ec ja ln ą  konferencję  p o św ięco n ą  tym sp raw o m , 
w której wzięli udział  pp . S. Podw ysock i,  N aczelnik  W ydzia łu  O. P. Mini­
s te rs tw a  W. R. i O. P , St. Lewicki, K urator O kręgu  Szk. Lub., A. Konewka, 
W izy ta to r  W ydzia łu  O. P. Minist. W. R i O. P., S. T azb ir ,  oraz  cały z e sp ó ł  
p ra c o w n ik ó w  O dd z ia łu  O P. i in s truk to rów  o b w o d o w y c h .

Jakko lw iek  realizacja  z a p ro jek to w an eg o  wyścigu p racy  sam o k sz ta łce ­
n iow ej m oże nie da  e fek tow nych w yników , to jednak  p rzyniesie  o n a  p e w n ą  
ko rzyść  choc iażby  tern, że u jaw ni braki i b łędy  pierw szej p róby  i pozw oli 
n a  ich uniknięcie  w da lszych  poczynan iach .



O gn isk a  św ie t lic o w e  In sp ek to ra tu  S zk o ln eg o  M iejsk iego
w  L ub lin ie .

U ruchomione w  miesiącu październiku 1933 r. Ogniska Świetlicowe dla młodzieży 
pozaszkolnej w Lublinie mają być w za łożeniu  sw ojem  w stępnym  etapem pracy dla 
akcji dokszta łcan ia  młodzieży w wieku od 14 do 18 lat.

Aby cel swój spełnić, musiały świetlice mieć pew ne  ramy dla pracy. Ramy te 
otrzymały w formie zaprojektow ania  pew nych działów pracy, a mianowicie us ta lone 
zostało , że  każda  g rupa  młodzieży pracow ać  będz ie  w  ciągu 8 godzin  tygodniow o (mi­
nimum), które ro z łożo no  w ten sposób: 2 godziny — na prace ośw iatow e, 2 — na  za­
jęcia artystyczne, 2 — na w ychowanie  fizyczne, 2 — na zajęcia w ychow aw cze (prace  
sam orządu).

Ponad to  przew idziano  prace ręczne  dla chłopców  i dz iew czą t ze względu na  ko­
nieczność  dania młodzieży pewnych zajęć, połączonych z większym wysiłkiem fizycznym.

Praca  w 14 zespołach  młodzieży, zg rupow anych  w pięciu Ogniskach, ma na celu 
w  bieżącym roku  szkolnym ustalić pew ne głębsze  zain teresow ania  młodzieży, któreby 
mogły być pods taw ą  do poważniejszej pracy oświatowej.

Z p o śród  około 300 uczestników Ognisk (ok. 140 dziewcząt i ok. 160 ch łopców ) 
w iększość  s tanow i młodzież b ez ro bo tna  w wieku od 16 do 19 lat, rekrutująca się 
z k rańców  miasta.

Jest to młodzież o n ieukończonej w większości szkole pow szechnej,  zdem ora li­
zow ana  częstokroć  brakiem pracy, n ieprzyzwyczajona do systematycznej pracy nad 
sobą, posiadająca  zn ikom ą zap raw ę  do zajęć umysłowych, w końcu młodzież w nędzy 
materjalnej, o słabem zdrow iu  nad to  — niezw iązana m ocno z biegiem życia p ań s tw o ­
wego oraz  z najbliższym nurtem życia społecznego, młodzież w trudnym bardzo  okre­
sie życia, w okresie dojrzewania , w okresie budow ania  św iatopoglądu.

P raca odbyw a się w zespołach, liczących przeciętnie  ok. 20 do 30 osób, m łodzież  
podz ie lona  jest na grupy męskie i żeńskie, tylko 2 grupy tw o rzą  zespół koedukacyjny. 
Na czele zespołu  stoi kierownik pracy wychowawczej,  p row adzący  zarazem  w ognisku 
pracę w zakresie jadnego  lub paru działów.

Duże trudności w pracy wynikają z b raku należycie przygotow anych  p racow ni­
ków, elem ent nauczycielski odpad ł w trakcie pracy w związku z n iem ożnością  p o św ię ­
cenia  odpowiedniej ilości czasu dla pracy w ogniskach, pozosta ł  element akademicki 
i praktykanci nauczycielscy, w dziale artystycznym — częściowo uczniow ie szkoły m u­
zycznej.

Braki w przygotowaniu  teoretycznetn i częśc iow o praktycznem pracow ników  
Ognisk uzupełniane są  w d rod ze  zebrań  tygodniowych, z których jedno w miesiącu 
pośw ięcone jest zagadnieniom wychowaw czym, pozosta łe  zaś  — poszczególnym  dzia­
łom pracy.

P rzed  pracownikiem świetlicowym staje z jednej strony  zagadnienie  elementu 
młodzieży z jej zainteresowaniami, wybujałym częstokroć  indywidualizmem, brakiem 
znajom ości zasad  życia w grom adzie ,  z d ru g ie j— pewien plan pracy, pew ne  zam ierze­
nia natury sp o łeczn o -o by w ate lsk ie j .

Plan pracy grup w zakresie poszczególnych działów przygotowany został zgodnie  
z p e w n e m i zain teresowaniami, przyczem zaznaczyć należy, że młodzież najchętniej b ierze 
udział w  zajęciach artystycznych i z zakresu  w ychowania fizycznego.

W  dziaie artystycznym przerab iane  są  pieśni, inscenizacje, recytacje zb io row e 
i indywidualne, dział ośw iatowy, w oparciu o bibljotekę i czasopism a, p rzew iduje  o p ra ­
cow yw anie  tem atów, związanych ze s tosunkiem  do pań s tw a  i społeczeństwa, z zakresu  
literatury oraz  zagadnień higienicznych, w dziale wychowania fizycznego p ro w adzo ne  
są  gry i zabawy towarzyskie ,  gry spor tow e, częściowo systematyczna gimnastyka, 
w dziale ro b ó t  ręcznych p rzygotow yw ane są  pew ne prace dla potrzeb Ognisk (tablice, 
wieszaki, podstawki, kosze  i t. p.), roboty  ręczne dla dz iew cząt obejmują: szycie, haft, 
trykotars tw o oraz  w jednem Ognisku — gotow anie.

W e wszystkich pracach zasadą  jest, aby wydobyć możliw ie najwięcej inicjatywy 
z m łodzieży i dążyć do obudzenia  czynnego współdziałania.

M om entem praktycznego przygotow ania  do udziału w życiu spo łecznem  jest 
organizacja sam orządu  w grupach i na  terenie międzyogniskowym.

O wynikach pracy, p row adzonej w Ogniskach, nie p o ra  teraz  sądzić — praca 
w dalszym ciągu trwa, w ysuw ają  się wciąż n ow e trudności, pierwszy etap pracy nie 
jest jeszcze zamknięty. •c-
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P r a c a  w  z e s p o le  s a m o k s z ta łc e n io w y m  
w  N o w o s ió łk a c h  p o w . C h ełm .

Zespół wyłonił się w K. M. W. „Siew ” 15.XII 1933, nakreślając sob ie  program, 
obejmujący zagadnienie  pow stan ia  p a ńs tw a  dem okratycznego  i ksz ta łtow anie  s ię  ustro ju  
w Polsce, ro lę  rządu  i sam orządu ,  tw orzen ie  się i wymiana dóbr gospodarczych, oraz 
zadania  oświaty szkolnej i pozaszkolnej w życiu Państwa. Zespó ł liczy 13 osób, wszyscy 
ukończyli minimum 5 oddz. szkoły pow szechnej,  a część szkoły Rolnicze Żeńskie 
i Męskie. P rzo do w n iczk ą  jest jedna  z uczestniczek, p. Kudelska Helena, k tóra  ukończyła  
Szkołę Rolniczą w T eo d o ró w ce .  Zespó ł posiada  sw ego  sekretarza, jednakże  kolejno 
uczestnicy p rzew odn iczą  i sekre tarzu ją  w  zespole .  K ierowniczką i insp ira torką  w z e s ­
pole  jest Kier. szkoły p. Hebdowska. P raca  w  zespole  jes t p ro w ad zo n a  raz  tygodniowo 
w godzinach wieczornych, m e to dą  ob se rw acy jno-dyskusy jną .

Zagadnienia, nadające się do przepracow an ia  na wycieczkach, są ba rdzo  sum ien­
nie i dokładnie  p rzez zespó ł o p racow ane .  ............................

Przy zagadnieniu  spółdzielczym zespół podzielił się na grupy i zwiedził m ie jscow ą 
mleczarnię. Jedna z grup za in teresow ała  się sp raw ą  administracji spółdzielni, d ruga 
rozw ojem  pod  względem ilości członków , inni zaś  d ostaw ą mleka. Grupy sporządziły  
wykresy, złożyły sp raw ozdan ia .  W szyscy zaś przedyskutowali możliwości ro zw o jo w e  
spółdzielni, ekspansję  filjalną do okolicznych wsi, roz b u d o w ę  działu se row ars tw a ,  
sp raw ą  możliwości wykupu dom u pokarczem nego  na  dom spółdzielni, w którym z p o w o­
dzeniem w yrażałoby  się życie kulturalne obw odu szkolnego, oraz  m ożliw ość u tw orzen ia  
spółdzielni spożyw ców , czv spółdzielczej kasy zbożow ej pożyczkowej.  Po  p rzedysku­
tow aniu  i dojściu do w niosku, że spółdzielnię stać na 10 tysięcy złotych zainicjował 
zespó ł zebranie rodz iców  i zapros ił  in s truk to rów  rolnego, m łodz ieżow ego  i oświaty 
pozaszkolnej.

Na zebranie  licznie stawili s ię wszyscy zaproszeni.  C z łonkow ie  zespołu  zrefero­
wali potrzeby ośw iatow e okolicy, pomogli im w tern instruktorzy poszerza jąc  o d n ośne  
zagadnienia .  W dyskusji brali udział wszyscy członkowie zespołu  i ich rodzice, cz łon­
kow ie  mleczarni. Obecny Kierownik Spółdzielni utwierdził zebranych i zespó ł w zdaniu, 
że  spółdzieln ię  stać jest na  wykup domu, a g ospo darz  właściciel objektu wyraził g o to ­
w ość  do sprzedaży. P ostan ow io no  na w alnem zgrom adzeniu  spółdzielni poruszyć  
sp raw ę  kupna. Za kiika tygodni odbyło się w alne zg rom adzenie  cz łonków  spółdzielni, 
gdzie  za  inicjatywą Kierownika Spółdzielni i cz łonków  zespołu  po stanow iono  kupić 
Dom Społeczny.

W po dobny  sp osó b  p rzep racow an o  sam orząd ,  robiąc wykresy z dziedziny dróg  
i szkolnictwa.

Bardzo pięknie w ykonano  wykresy o stanie  ludności w poszczególnych państwach.
Niezależnie od zespołu , op racow ującego  Polskę  w spółczesną , jes t zespó ł sam o­

kształceniowy rolniczy, przerabiający tą sam ą m etodę  kurs  rolniczy Staszica.
P raca  ta jes t wybitnie sam odzie lną , kierowniczka szkoły inspirując, wysuwając 

zagadnienie  do dyskusji bądź w ykończając myśli,  czy regulując spory  w dyskusji jes t 
p raw ie  n iewidoczną, nie  zabija inicjatywy uczestników.

T ego  rodzaju  praca i ta metoda  p row adzona ,  wydaje rezultaty natychmiast jak 
świadczy m om ent opisany, a przytem w ychow a samodzielnych budowniczych ruchu 
młodowiejskiego.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A

K.  O.  S.  L.

o t w a r t a :  w tork i, środy, czw artk i i soboty od godz. 4 — 6. 

C zytelnia — od 4 —8.
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2 l i te ra tury  Mm  i b i i ż d  dla młodzieży.
Boguszewska, Muszalówna, Nałkowska, Kowalski, Kornacki, Rey — Przedmieście.
Poszła w świat piękna książka, pierwsze zbiorowe dzieło twórczego ducha ze­

społu  Młodych. — Zostanie niewątpliwie pochłonięta przez wygłodzoną fantazję zaharo- 
wanego, a karmionego tanią sensacją pracującego proletarjatu. Dostanie się do odwy­
kłych, a jakże żądnych pracy rąk bezrobotnego nędzarza. Utkwi w świadomości tych, 
c o  beznadziejnie trwają w krzywdzie, ucisku i cierpieniu.

Zespół Literacki pod nazwa „Przedmieście” wydał swą pierwszą książkę w nie­
spełna rok od momentu swego powstania.—Boguszewska, Muszałówna, Nałkowska, Ko­
walski, Kornacki, Rey — młode, bujne talenty zgromadziły się w spójnię literacką, aby 
tworzyć wielka dzieła. Nędza, brud, rozpacz nie będą się już podstępnie i jazgotliwie 
czaiły na peryferjach, nie będą trwały w bezsilnej niemocy. Młodzi rzucili je między 
ludzi śródmieścia i kazali sytym popatrzeć zbliska na umierających z głodu. Ideowcy 
„Przedmieścia” nie żądają datków, gardzą jałmużną, nie chcą kwest, zabierają nas tylko 
ze sobą w podróż po przedmieściu. Zwiedzamy pod okiem naszych młodych prze­
wodników ulicę, jedziemy tramwajem i furmanką, oglądamy opasłego fabrykanta, krzy­
kliwą przekupkę i nędznego żebraka. Błądzimy w ponurych mrokach kopalni węgla 
i pławimy się w rozżarzonem piekle huty szklanej. A wszystko to oglądamy jak oni, 
bezpośrednio, zdała od fantazyj, patrzymy w rzeczywistość, słuchamy groźnych po­
mruków i podziwiamy wielkie dusze przedmieścia. Śą i małe, upodlone, ale równie 
nieszczęśliwe.

Utwór składa się z trzech części: pierwsza to „Podróże po Warszawie”, druga— 
„Prace i, Ludzie”, trzecia — „Biedy”. Jeśli chodzi o konstrukcję literacką, to „Przed­
mieście” stanowi reportaż zbiorowy. Rzecz nienowa i posiadająca już u nas swą 
tradycję. Uczestnicy zespołu produkowali już przedtem swe prace na łamach różnych 
tygodników. Teraz zdobyli się na wydanie książkowe, którego pierwszy tom nosi 
nazwę Zespołu

Program „Przedmieścia” streszcza się w „Siedmiu Punktach”, które poza punktem 
piątym, traktującym o współpracy literackiej z twórcami innych krajów, zawarte są 
właściwie w punkcie drugim, któremu właśnie pragnąłbym poświęcić garść uwag.

Punkt drugi, będący wytyczną Zespołu „Przedmieście” brzmi: „Skierowanie
reflektora uwagi i talentu na elementy życia proletarjackiego w Polsce”. Ograniczono 
zatem pole obserwacyj do świata pracy. Nie neguję, że w świecie tym tkwi dużo 
piękna i wprost niezmierzone bogactwo tematów. Rodzina proletarjacka jest tak liczna, 
że napewno nie zabraknie w niej motywu pisarskiego, ale czy to ścieśnienie twórczości 
i skierowanie reflektora uwagi wyłącznie na przedmieście, wprawdzie dziko-dziewicze, 
bujne i rozwarte, nie odbije się ujemnie na młodych talentach. Prawdziwy artysta nie 
zna zagadnienia tematu. Każdy fragment, każdy przejaw życia jest dla talentu tematem. 
Można i należy zresztą podchodzić do zagadnienia z pewnem określonem nastawieniem, 
gdyż w przeciwnym razie osiągnęlibyśmy jałowe i bezbarwne wyniki, ale zdaje się, że 
ograniczenie i nasilenie obserwacji tylko w jednej płaszczyźnie nie przysporzy wielkich 
możliwości młodym artystom. Można operować ulubionym tematem, ale nie wolno mu 
się poświęcić wyłącznie. Przecież poza peryferjami, bliżej, a nawet w centrum miasta 
istnieją przebogate przejawy życia ludzkiego, napewno godne reflektora uwagi Młodych. 
Nie chciałoym, aby mnie źle zrozumiano, ale nędza i niedola obrały sobie siedlisko 
nietylko wśród proletarjatu. Nieszczęście i brud lgną przedewszystkiem do człowieka, 
a nie do klasy społecznej. Wychodząc z założeń „Przedmieścia”, możnaby sądzić, że 
niema niedoli poza proletarjatem, a przecież jest to widoczny błąd.

Trudno mi ze względów czysto technicznych choćby w skrócie podać treść 
utworu. Podkreślę tylko, że każdy temat tętni temperamentem, rzadko spotykanym 
realizmem, a przy tern dużym umiarem artystycznym. Brak przesady stwarza, że czytel­
nik odnosi wrażenie bezpośredniego zetknięcia ze środowiskiem, z którem się szybko 
zzywa zespala. Indywidualne ujęcie nowelek przez każdego współtwórcę „Przed­
mieścia przysparza utworowi wiele wdzięku i pozbawia jednostajności, czego można 
się  było obawiać ze względu na podłoże i tło reportażu. Całość cechuje jasny 
1 zwięzły styl przy równocześnie pięknej literackiej budowie zdań. Wszystko to 
sprawia, że czytelnik z zainteresowaniem chłonie treść nowelek, wśród których niema 
nieciekawych.

W. W.
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Pola G ojaw iczyńska. Z iem ia Elżbiety. Rój — W arszaw a, 1934 r. str. 298.
Autorka cyklu now el p. t. „Pow szedn i d z ień”, z których recenzję  dawaliśmy 

w num erze  sierpn iow ym  roku  ubiegłego, przynosi spo łeczeństw u  now y P j°n żarliwej 
i rzetelnej pracy. Dzieło to p. t. „Ziemia Elżbiety” , jes t  jedną  z tych książek, z których 
czytelnik uczy się Śląska dzis ie jszego w całej p raw dzie  i rzeczywistości

G ojaw iczyńska daje nam tym razem  dobrze  zb ud ow aną  zw artą  całość, prow adzi 
akcję i linję osób  działających konsekw entn ie  od  początku do końca  opow iadania ,  
utrzymując ludzi i ś rod ow isk o  we właściwym stylu.

lak tytuł w skazuje ,  bohaterką  tego opow iadan ia  nie jest wedle u tartego szab lo nu  
m łod a  dziew czyna, Elżbieta Ligęzianka, ale w łaśnie  jej „Ziemia”. Jest to ś ro d o w isk o  
małej osady fabrycznej na  Śląsku, gcrść  mieszkańców  o żywej, pełnej w yrazu  m d y-  
w idualności,  ich życie, wielkie i małe troski,  po w o dzen ia  i klęski, wzloty i upadki,  
w których z p rzedz iw ną  ja snośc ią  zaznacza  się s tosunek  do wszelkich zagadnień 
życiowych: religji, m oralności ,  ojczyzny, państwa, obyczaju i k on w en ansu ,  tradycji 
i postępu. Po  m istrzowsku odda je  au to rka  zm agania  się starych wygodnych form 
z now em i, które przynosi życie, idące wciąż naprzód , oraz  zmiany politycznej i ek on o ­
micznej natury. Na tern tle jasno odcina się różnica dw óch obozów : s tarego  -  konse r­
w atyw nego, pełnego czcigodnych cnó t ale i św ię toszkow ate j  obłudy, z nowym, który 
za  naw ias wyrzuca balas t p o zo ró w  i k łam stwa starego, by isć na  służbę innych zn ow u  
p o z o ró w  i innego kłamstwa. Z uśmiechem subtelnej, pobłażliwej ironji stawia nam 
autorka  przed oczy fakty po tw ierdzające  myśl, że  jedną  n iedoskonałość  zw ykle zastę­
puje się inną, jeden kompromis drugim, bo  w szystko  tw orzy człowiek, którego prze­
znaczeniem  jes t iść p rzez  życie ku lepszem u jutru, potykając się po d rodze  i pope ł­
niając tysiące b łęd ów . G ru n t  w tern, by mieć w sob ie  jakąś moc, k tóra  nie pozw ala  
tracić celu z oczu i każe chwiejącemu się wracać zaw sze  do sw ego  pionu, l a k ą  je s t  
właśnie matka Elżbiety -  Agnieszka L igęzowa, która na tle sw ego  dom u przypom ina 
k ró low e pszczół,  dbałą  o w zro s t  i p rospe ro w an ie  ula. M ocny to i niezwykły człowiek, 
rozum na i dzielna niewiasta, op iekunka i zastępczyni chorego  męża, znakomita  kie­
row niczka  w arsz ta tów , p rzeradzających się w jej ręku na fabryczkę dewocjonalij,  
sum ienna  i trosk liw a opiekunka czeladzi,  sp iesząca  z pom ocą  ludziom we wszelakiej 
niedoli bez zbędnych pytań i m orałów . Postać  n iepospolita  w życiu i li teraturze, jakże 
ró ż n a  od  szablonu dotychczasowych kobiecych postaci. Ani bohaterka  z w ysokości 
swej cnoty z lekceważeniem patrząca na słabe istoty, ani lalka bezmyślna, ani ckliwie 
gruchająca synogarlica ani modny w am p — popros tu  mocny człowiek, który wie, czego  
chce. O tacza też Agnieszkę szacunek i uznanie  ludzi wszelkiego pokroju, a autoryte t 
jej w  sp raw ach  codziennych, za ró w n o  jak pow ażnych, ogólnych, jest tak wielki, ż e  
nikomu nie przychodzi na myśl obm aw iać  ją i plotkować, jakkolwiek jest publiczną 
tajemnicą, że  wkoło królowej ula  kręci się kilku do ść  starannie  zresz tą  wybranych trutni.

Ma jednak  ta niewiasta ,  w yrozumiała  na ludzkie i w łasne  błędy, także sw oje  
p rzesądy  — s w o je  „tabu” , którego tknąć nie w olno . Jest niem marzenie  o szczęsltwem 
i dosto jnem  zamążpójściu  Elżbiety. T o  też,  gdy córka jej, po  krótkim epizodzie  szczę­
śliwej lecz nielegalnej miłości, w raca  do dom u z nieślubnym synkiem, Agnieszka dosta je  
u daru  sercow ego , a odzyskaw szy  p rzy tom ność  nie chce po jednać  się z córką  ani 
w idzieć wnuka.

Równie znakom ita  jes t charakterystyka drugo i trzecio — planow ych  postaci tej 
powieści . Stary malarz Biernacki,  dwaj Haleczkowie, stary i nowy farosz, w d o w a  
Misztol, panna  Elza, stary Alojz, posłanka  M arta i inni to szereg  zupełnie  żywych 
ludzi, im ponujących siłą  w yrazu  i plastyką. W strząsa jące  w rażen ie  sp raw ia  nadzwyczaj 
umiejętnie chwycony nastró j w zrasta jącego  bezrobocia ,  kończący się przejściem kilku­
dziesięciu ludzi na  n iemiecką stronę , gdzie  na u rągow isko  i p ok usę  dymią fabryczne 
kominy.. .

Umiejętne zabarw ian ie  po p raw nego  li terackiego języka wyrażeniami archaicznie 
śląskiemi, a  naw et germ anizm ami nadaje  stylowi Gojawiczyńskiej sw ois ty  regjonalny 
posm ak.

Książka ta w ysuw a autorkę na bard zo  widoczne miejsce p o ś ró d  pisarek polskich.
W. P.

K azim iera lłłakow iczów na. Polów. Zwierciadło Nocy. Poezje. J. Mortkowicz.
W arszaw a. , .

Oba te zbiorki w ierszy  datują się z p rzed  lat kilku. Obecnie tw órczość  Poetki 
w chodzi w  n o w ą  fazę. Zapowiedzia ła  ją  sam a  po o trzymaniu  nagrody miasta Wilna, 
zaznaczając, że teraz chce mniej pisać o sobie, więcej — o innych. Połów i Zw ierciadło
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N ocy, to zbiory liryk i o osobistem  przew ażnie  zabarwieniu. Są one  tem, co Norwid 
nazyw a „Pochylonym w siebie pamiętnikiem artysty”. Ił łakowiczówna jest po e tk ą  oryg i­
nalną. Oryginalnym jes t każdy praw dziw y talent, ale rzadko  kto jest rów nie  mało jak 
o n a  wrażliwy na  panujące mody literackie i tak potrafi się oprzeć  zaraźliwej manjerze 
w spółczesności.

W iersze  jej są jak ciche źródło , bijące spokojnie  w głębokim lesie, odbijające 
w łasny szm at nieba z jego p o go dą  i burzą, zdała  od  szumnych, mętnych rzek, żelaznych 
m os tów , huczących statków i zadymionych miast.

Ił łakowiczówna jes t spokojnie  i św iadom ie  s tarośw iecka. Kocha się w balladowych 
sm okach, dziwadłach i straszydlakach, bo one tak d o b rze  wyrażają  mistyczną zadumę 
jej duszy. Nie wstydzi się sw ego  rom antycznego  patrjotyzmu. Jak p raw dziw a  poetka, 
zamykając oczy na „rzeczywistość, k tóra  skrzeczy” , wyciąga dłoń kochającą i b ra tn ią  
ku Litwie, bo  przecież to  bra ters two, to jej, wilnianki, najmilsze marzenie. P ros te ,  
na iw ne, chłopskie nieom al akcenty ma jej religijność, jej kult dla Panny Najświętszej 
i rozm iłow anie  w sztywnych postaciach w itrażowych świętych i anio łów.

I ł łakow iczów na jest poetką  w wielkim, szlachetnym stylu, Jej p ros to ta  nie jest 
nigdy banalną, jej uczuciow ość cechuje głębia, pow aga  i szczerość . Z w iązana jest nie­
rozerwalnie  z daleką, trag iczną  i boha te rską  ziemią kresową. Stamtąd wzniosła  sw oją 
sm ętną  zadum ę i n iez łom ną w ierność  temu, co raz ukochała. h. r.

K. M akuszyński i M . W alentynowicz. 3-cia K sięga p rzygód  K ozio łka  - M atołka. 
G ebe thn e r  i Wolff. W arszaw a 1934 r.

S tosow nie  do obietnicy, otrzymały dzieci na G w iazdkę od p. p. Makuszyńskiego 
i W alentynow icza  trzecią i już os tatn ią  księgę przygód Koziołka-Matołka. Każda inwencja 
w yczerpuje  się, to też dobrze  się stało, że  p. Makuszyński zakończył tę M atołkow ą 
epopeję .  _ , ,

3-cia Księga jest o wiele s łabsza  od poprzednich, gdyż nie  ma ani tak urozm ai­
conych przygód (zamało jest wyzyskany pobyt Koziołka w  wojsku), ani tak dow cipnego 
wiersza, ani tak zabawnych sytuacyj. Matołek trafia nareszcie  do P acanow a, gdzie 
dow iaduje  się, że „ w Pacanow ie kóz  nie kują, lecz się Kozy zw ą kow ale”. Koziołek 
jes t  zrozpaczony , ale uspokaja go pew ien stary człowiek, wygłaszając m ąd ią  sentencję: 
„Poco  ci odmiany! T ak  żyj jak Cię Pan  Bóg stworzył!” Pocieszony Koziołek-Matołek 
weseli się i tańczy, wielbi słońce, w iosnę  i dzieci, i na tej nucie radości zamyka się 
3-cia  Księga przygód. ,

Rysunki M. W alentynow icza  są  rów nie  św ietne  i pełne humoru, |ak i w dw óch 
pierwszych księgach. m- °- w -

Dzieła lóżne —  mm i oceny.
M anfred K rid l: Literatura P olska wieku X IX . W ydanie skrócone  — tom 1. W y­

daw nictw o M. Arcta w W arszawie 1933. Część p ie rw sza  od Trzeciego  ro zb io ru  do 
Pow stan ia  l i s topadowego. Str. 222, cena 5 zł.

Przyznaję ,  że z zaciekawieniem brałem do ręki te now e wydanie książki Kridla, 
spodziew ając  się znaleźć  w niej pow ażne  zmiany na lepsze, i z góry  m uszę  po w ie ­
dzieć, że  zaw ód  mnie spotkał na całej linii.

Przy skracaniu  swej książki z dwu tom ów  do  jednego  prof. Kridl wybrał metodę 
chyba najłatwiejszą pod słońcem — najzwyklejsze nożyczki, nie troszcząc  się nawet,  by 
ś lady tej manipulacji choćby stylistycznie wygładzić. Tak np. na str. 55 wyrzucił W o ro -  
n iczow ą Świątynię Sybili i po tej mechanicznej robocie  pisze najspokojniej: „Zajmijmy 
się teraz innym u tw orem  W oronicza” , jakby się w ogóle  jakimkolwiek jego u tworem 
zajm ował.  Najzwyklejsza m echaniczna nożyczkow a robota ,  a  przecież od czasu  ukazania 
się p ierwszego w ydania  wiele się zmieniło w metodach pracy w szkole  średniej, o czem 
chyba au to r  piszący podręcznik  dla szkoły średniej powinien wiedzieć, choćby naw et 
był p rofesorem  uniwersytetu, a  jeżeli s ię tem nie zajmuje, to niech zrezygnuje  z p isan ia  
podręczn ików  dla szkoły średniej.

Po  stw ierdzen iu  tego faktu nie dziwimy się już  zupełnie, że  w yrzucaniu  tych 
a nie innych u tw orów , zatrzymaniu  zaś  znów  innych nie przyświecała  ż adn a  myśl 
p rzew odnia .
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Słusznie m ożem y więc zapytać, d laczego wyrzucił G o debsk iego—Wiersz do leg io ­
n ów  polskich, czy po to, żeby trudniej było zrozum ieć wiersz Wybickiego? Wyrzucił 
Świątynię Sybilli, czy może dla ła twiejszego zrozum ienia  poezji wieszczej późniejszego 
rom antyzm u? Wyrzucił N iemcewicza — Mrowisko, pew nie znow u dlatego, że tak się 
św ietnie  nadaw ało  do naw iązania  ideologji późnie jszego pozytywizmu z polskiem ośw ie­
ceniem, co sam Prus potw ierdza, przyznając  się do lektury Jana Śniadeckiego, i dla  tego, 
by młodzieży trudniej było zrozum ieć konflikt między starymi a  młodymi w roku 1830. 
Wyrzucił Koźmiana Odę n a  zawarcie  pokoju, chyba poto, by trudniej było omawiać 
Odę do młodości Mickiewicza. Śpiewy his toryczne każe obecnie młodzieży kupować, 
czy po to, by popierać za  uczniow skie g rosze  rozmaite w ydawnic tw a? Z Osińskiego 
zosta ło  nazw isko tylko, ale dużo każe au to r  rozprawiać  o poglądach literackich pseudokla- 
syków, na  jakiej podstawie?  Z daw nego rozdziału  VI zosta ła  tylko Tańska , bez  s łow a 
o powieści sentymentalnej, pew nie  zn ow u  dla łatwiejszego zrozum ienia  Mickiewicza 
D ziadów  cz. IV. Uległ redukcji Brodziński, Mickiewicz i t d., ale zato nie uległy żad­
nem u ograniczeniu sławetne pytania. Na 222 strony całej książki jes t ich aż 73 (s iedm - 
dziesiąt trzy) strony, a  jeżeli odliczymy jeszcze  38 s tron  wstępu, to s tosunek  będzie 
jeszcze  bardziej rażący.

Jes t to  p raw dziw y ogień zapo row y  pytań, jak za najlepszych czasów  t zw. h e -  
urezy, k tóra  była p raw dziw ą herezją. P o d  huraganem tych pytań lecą w strzępy w szyst­
kie dzieła, rozlatu ją  się w drzazgi, padają  r o z b t e  na miazgę, na pył. P rzed  temi pyta­
niami nie ostoi się nic, na jw spania lszy  n aw et u tw ór rozleci się w strzępy, zniknie  bez  śladu.

Jak zaś  te pytania są  fo rm ułow ane dość  w skazać kilka przykładów. W yrzuciwszy 
niemal wszystko z daw nego tom u pierwszego, każe młodzieży odpow iadać  na pytanie: 
jakie n ow e rodzaje  li terackie poznaliśmy w tym czasie (str. 127)? Przy Śnie Marysi 
Niemcewicza podpow iada  swemi pytaniami, że  Staś był legjonistą; ależ panie  p rofeso­
rze, toć przecie jes t ballada przerab iana  z angielskiego i maluje życie angielskich ry­
baków , którym się naw et nie śniło o legjonach Dąbrowskiego, a Niemcewicz tylko s tara  
się ją  sp o lon izow ać  tak, jak to robili w ów czas  wszyscy (zob. receptę  Czartoryskiego 
w jego Kawie).

P rzy  Farysie zn ow u  jest au tor  ciekawy jaki jes t stopień  siły i oddziaływania 
p rzeszkód  na  Farysa. Jak to wyrazić w H P  czy w kilowatach?

Przy Śpiewach h is torycznych—N iemcewicza dopytuje się ucznia, jakie pragnienia  
zaspakajały  Śpiewy historyczne; chodzi chyba o zgadyw anie, bo materiału do od p o w ie ­
dzi rzetelnej nap ró żno  szukamy w  książce.

P rzy  W ies ław ie każe zn ow u  dociekać, o ile Wiesław stanowi postęp  pod  w zglę­
dem praw dziw ośc i i realizmu w przedstaw ieniu  ludu i w czem się to ujawnia, a  każe  
n a  to pytanie odpow iadać  młodzieży, gdy jeszcze na to pytanie nie odpow iedzia ła  ofic­
jalna nauka?

Oto przykłady niektóre  tylko, a od  podobnych  roi się przecież cała książka 
(73 s trony  pytań).

A te wszystkie pytania dotyczące stylu, toć przecież w yraźne  urągow isko. Jak 
Polska  d ługa i sze roka  żaden  z p ro feso rów  uniwersytetu nie tyka naw et tego za g a d ­
nienia  (wyjątki m o ż n a  zliczyć na palcach jednej ręki i je szcze  zostanie), a  tu raptem 
ma o tern rozpraw iać  uczenie  młodzież. Czy do tego dzisiaj ma wystarczyć pod ręcz ­
nik Komarnickiego z wyliczaniem wszystkich figur i t ropow , czy to ma być znajom ość 
stylu? A na co to komu potrzebne?

Jeżeli zaś nie o figury idzie, to o co, czy o zwyczajne gadulstwo? Jeżeli wogóle 
au tor  chce, by jego książka przedstaw iała  jakąś wartość, to powinien to skrócone wy­
danie a także to n ieskrócone  jak najprędzej wycofać z obiegu, zamiast swych pytań 
dać jak najwięcej wyjątków i rzetelnych w iadomości,  a  o resz tę  niech tak bardzo  nie 
troszczy  się. Jeżeli na  seminarjach uniwersyteckich nauczy się przyszłego nauczyciela p o ­
rządn ie  czytać i analizow ać au to rów , jeżeli się go nauczy porządnie  teorji literatury, 
to  da  sob ie  on radę  bez tych pytań, k tóre  najniepotrzebniej pow iększają  tylko koszt 
książki. Jeżeli zaś jes t pan prof tak łaskaw, to prosimy napisać do sw ego podręcznika  
w skazów ki metodyczne, ale wskazówki,  nie pytania, na które nikt nie odpow iada ,  
p rzedtem  jednak  trzeba  poznać  w spó łczesne  formy pracy w szkole  średniej.

A te raz  pytanie, na które w artoby odpowiedzieć: po co się takie książki drukuje?
Ludwik Kamykowski
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K arol Irzykow ski: S łoń  wśród porcelany. Sludja nad n o w sz ą  myślą literacką w P o l­
sce .  W arszaw a  1934 „Rój” str.  355.

Tytuł kokietuje czytelnika, domagając się zaprzeczenia ,  że przecież nie s łoń  i nie 
porcelana. Pochwyciła  to już skwapliwie krytyka (J. E. Skiwski w G azecie  Polskiej}, 
zapominając m oże  zaznaczyć, że w metaforze tytułowej jest pew na  doza  s łusznosci,  
że  w tych papierowych bojach, jakie Irzykowski na  kartach tej książki a  przedtem po 
cz a so p ism a c h — toczy, p rzew aga  intelektualna, znaw stw o, długoletn ie  studja, zaciekłość 
m yślow a, s łow em  wszystko, p rócz  m oże  daru  w czuw ania  się w  dzieło poetyckie, jest 
zaw sze  i bez  wyjątku po s tron ie  akademika. T oczy  się tu bój o jakość  nowej litera­
tury polskiej, o jej prawdę, dogłębność, pełn ię  i sam ow ysta rcza lność  o odkłam anie  
tych w artości,  k tóre  uzyskały w ostatnich czasach w artość  ob iegow ą i k tóre  snobizm 
czytającej publiczności zaakceptował,  zatw ierdził i zwulgaryzował.  P o d  tym względem 
rew elacyjnemi dla  czytelnika, nie znającego pism, w których Irzykowski prace sw e ogła­
szał, będą  takie cykle, jak „Ścięcie trzech G o rg o n ” (chodzi o program ofobję  skam an- 
drytów, o plagjatorski charak ter naszego  futuryzmu i o n iezrozum ials two formistów), 
lub „Bziki tea t ro logów ” w alna  ro zp raw a  z nieistotnemi, nienowemi, nieorygmalnemi 
eksperymentami teatralnemi.

O bszerny  tom zaw iera  w ybór szkiców i s tud jów  o charakterze p o le m ic z n o - te o ­
retycznym z lat kilkunastu (od  r. 1917 do 1931), opatrzonych  późniejszem i przypiskami 
i charakteryzujących wszystkie niemal w ażniejsze teorje  i program y „nowej sztuki , 
jak  futuryzm, formizm, dadaizm, uniwersalizm, sztuka proletarjacka, neorealizm, o raz  ich 
tw ó rców  i p ro p ag a to ró w  (Peiper, St. 1. Witkiewicz, J. N. Miller, Stawar, Chwistek  i i.), 
p rzy czem  krytyk obala  czy odrzuca  wszystko, w czem dojrzy skazę zakłamania, ro b io ­
nego  „n iezrozum ials tw a” (świetny termin, ukuty przez Irzykowskiego), naśladow nictw a 
i braku przemyślenia. Irzykowski upraw ia  najtrudniejszy i największego przygotowania  
wymagający dział krytyki: krytykę krytyki, krytykę program ów , dążności i k ierunków, 
przyczem  s to su nk ow o  rzadko  konfron tu je  wyniki i osiągnięcia artystyczne z programami 
i dążeniami. I tu jest może słaba s t ro n a  tw órczości krytycznej Irzykowskiego: krytyk 
obraca  się najczęściej w świecie idei, haseł i p rogram ów , których całym sensem i u sp ra ­
wiedliwieniem istnienia jes t rea lność  artystycznych osiągnięć i dlatego też nie  chce np. 
z rozum ieć  „program ofobji” skam andrytów , wyrzekających się p ro g ram ów  dla tej właśnie 
ich nierealności i n ieistotności, dopóki nie p o p rze  ich i nie zatwierdzi tw órczość . A czy 
w tenczas  zd ad zą  się na coś i czy w ogóle  będą  kom uś po trzebne?

T ru d n o  też szukać i znaleźć w książce pozytywnych, b ezpośredn ich  w skazań 
i potw ierdzeń , a jeżeli są, to z jaw ia ją  się jedynie d ro gą  pośredn ią  — skoro  tak n iepo-  
w inno  się pisać, to w takim razie..., zresztą, Irzykowski nie ma, zdaje się, z łudzeń, żeby 
myśl artystyczna w Polsce m ogła w ypracow ać  now e światy idej, n ow e  treści i n ow e 
formy poetyckie. „Przyszłość  literatury tak sam o, jak całej kultury polskiej — mowi 
w  jednem miejscu — przygotow uje  się granicami, na  zachodzie  i w szędzie  tam, gdzie  
zapad a ją  g łów ne  rozs trzygnięc ia  kulturalne, które my otrzymujemy już go tow e (str. 333). 
Jakże daleko jesteśmy od ro jeń  naszego  rom antyzm u, od marzeń mesjanizmu, od wiary 
w  natchnioną  i s a m o ro d n ą  myśl tw órczą  H oene W rońsk iego , N orw ida  czy W ysp iań­
skiego! Jak do rozm ia rów  m ikrokosm osu maleje nasz  św iat literacki z akadem ią li tera­
tury  polskiej, z dufną p ew nośc ią  siebie uznanych wielkości literackich, widziany cJ;ul~ 
nym i niezmiernie bystrym wzrokiem znakomitego krytyka. A. Szczerbow ski

Dr. med. Ludw ik K rzew iński: Pierw sza pom oc w zatruciach g a za m i bojowemi 
L w ó w —W arszaw a. K s iążn ica-A tlas .  S tron 72.

Książka ta stanowi zeszyt XIX bibljoteczki higjenicznej K siążn icy-A tlasu .
Na treść  książki sk ładają  się następujące  rozdziały: 1) Krótka his torja  walki che­

micznej w raz ze statystyką s tra t  od bron i chemicznej, 2) toksykologja  ogolna, 3) i 4) 
p odz ia ł  chemicznych ś ro d k ó w  walki i m ieszanin  bo jow ych gazow ych, 5) trw ałość  ich 
w  terenie, 6) działanie na żyw ność  i w odę, 7) g łów ne przyczyny zatruć gazowych, 
8) chemiczne środki duszące, 9) chemiczne środki d rażniące, 10) chem. środki parzące, 
11) chem. środki trujące; przy opisie poszczególnych  gazów  p od ane  są  objawy zatruć, 
p ie rw sza  pom oc i technika zabiegów  leczniczych, 12) dymy bo jow e, 13) chem. środki 
zapalające; 14) p rojekt apteczki ratowniczej.

Książka jest nap isana  przys tępnie  i treściwie, poda je  dużo  w iadom ości praktycz­
nych; jes t p rzyda tna  dla lekarzy szkolnych, nauczycieli, ins truk torów  i podins truk torow  
obrony  p rzeciw gazow ej,  Kół Szkolnych L. O. P. P., K. P. C zerw onego  Krzyża. Ryciny 
w  liczbie 30 znakomicie  uprzystępnia ją  treść  i z rozum ienie  książki, o raz opisanycn 
w niej zab iegów  ra towniczych i s to so w any ch  apara tów . K. J.
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N asza  W alka o Szkolą  Polską, 1501 — 1917.
Książkę tę M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia  Publicznego zaop in io ­

w ało  w dzienniku u rzędow ym  z r. 1932 Nr. 9 w następujący sposób: „księga ta je s t  
żywem w spom nien iem  walk ideowych młodzieży o m ow ę polską w szkole w  latach 
1901— 1917 na  terenie  byłych zaborów  pruskiego i rosyjskiego, jest dokumentem h is to ­
rycznym o n iepow szednie j wartości wychowawczej.  Od strajku szkolnego  w 1901 r. 
w e Wrześni, walk o nauczanie  religji w języku polskim na Podlas iu  i Polesiu w r. 1902 
snu ją  się bogate  i pełne w ym ow nej treści w spomnienia  o organizacjach ów czesnej 
młodzieży, o przebiegu rewolucji szkolnej w Królestwie K ongresow em  1905—15, o go ­
rącej i ofiarnej walce młodzieży z  zaborcą. Książka ta w bibljotekach nauczycielskich 
i szkolnych będzie lekturą wielce budującą i pozw alającą głębiej wniknąć w is to tne  
i n ieprzemijające wartości w służbie najwznioślejszej idei niepodległości narodu  i p ań ­
s twa (N. 1. Pol.  4704/32)”.

D ochód, osiągnięty z rozprzedaży  „Naszej Walki o Szkołę Polską” idzie na za s i­
lenie F unduszu Szkolnictw a Polskiego Zagranicą. Cena tom u 1-go o 487 s tronicach 
w dużym formacie  i ba rdzo  licznych odbitkach fotograficznych na kredow ym  papierze 
zos ta ła ła  obn iżona  do 10 zł., w  opraw ie  artystycznej do 12 zł. Koszty przesyłki wy­
no szą  zł. 1.20, kwotę tę m ożna  uiścić w 2-ch miesięcznych ratach. Wydawnictwo jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach.

A. Hessen. P edagogika i Szkolnictw o w R osji Sowieckiej. (Biblj. P rzek ładów  
Dzieł Pedag. tom. 24) Książnica - Atlas, Lwów  — W arszaw a  1934.

Prace i o so ba  prof. H essena nie są obce na  polskim gruncie, znane są  w naszym  
świecie pedagog 'cznem  jego artykuły og łaszane w czasopismach naukowych polskich 
oraz  przekład  polski jego znakomitego dzieła „Podstawy pedagogiki”. P rzekład naj­
now szej jego książki św ieżo og łoszonej w języku niemieckim zjawia się w  chwili, gdy 
olbrzymi eksperym ent wychowawczy, dokonany  w Bolszewji, podzielił cały św ia t  pe­
dagogiczny na dw a przeciw ne obozy: gorących zw olenników  i nieprzejednanych prze­
ciwników. Książka prof. Hessena, przedstawiająca w objektywnem świetle  his toryczny 
przebieg rewolucji szkolnej, a  ściślej mówiąc, trzech rewolucyj, jakie p rzeży ła  szkoła  
sowiecka, przyczynić się pow inna do sp ros tow an ia  wielu mylnych, powziętych z d o -  
datniem lub u jemnem uprzedzeniem, poglądów  na metody i wyniki tego szkolnictwa. 
Ze względu na ośw ietloną tu za leżność  p rzeprow adzanych  reform od ogólnych zmian 
w politvce społecznej i gospodarczej państw a  sowieckiego, książka w ymieniona za in te­
re so w ać  m oże  nietylko pedagogów , lecz i polityków oraz  socjo logów .

Sieroszew ski Wacław, M arszałek Józef P iłsudski, Życiorys, str. 64, z 4-ma por t re ­
tami, 1.80. W arszaw a, 1934. Dom Książki Polskiej.

Sprawiedliwość dzie jowa zrządziła, że odbudow anie  niepodległego P aństw a  Po l­
skiego zosta ło  na wieki zw iązane  z imieniem człowieka, ktorego dusza  zjawiła s ię  
i ukształtowała  w czasach najm roczniejszych i okolicach najbardziej uciemiężonych 
Oiczyzny naszej. Dzieje Józefa Piłsudskiego, p rzeds taw ione  w pięknej a  dostępnej dla 
wszystkich formie p rzez  Wacława Sieroszewskiego, op racow ane  na podstaw ie  pism 
Marszałka, z opow iadań  i l is tów Bronisława Piłsudskiego, ze  w spom nień  pani Marji 
Piłsudskiej, p ierwszej żony Marszałka, cz łonków  rodziny i osobistych spotkań au to ra  
z Marszałkiem, są żywym i wiernym obrazem  Człowieka, T wórcy, Męża Stanu i W o d za  
Narodu.

Kilkakrotnie już W acław Sieroszewski kreślił życiorys Marszałka, obecny je s t  
opracow any n anow o, dopełniony wydarzeniami od maja 1926, aż  do uchwalenia Konsty­
tucji z dn. 26 Stycznia 1934 r., bo jak słusznie au tor  przypom ina „nad mocą polskiego 
ramienia czuw a oraz  uczy swych rodaków  umiejętności rządzenia  so b ą  — Józef Pił­
sudsk i” , k tórego życie i czyny każdy Polak znać musi,  jak dzieje własnej Ojczyzny, 
własnej rodziny.

W ydanie  bardzo  s taranne, z cz te rem a portretami i w  pięknej okładce M. Bu­
kowskiej.
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PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

1. D e m o k ra ty z m  i k u l t u r a .  2. P r a c a  s p o ł e c z n a  w ś r ó d  k o b ie t .  3. K o e d u k a c ja .

Na żadne chyba pojęcie nie pow o ły w an o  się  tak często jak na  pojęcie  d em o­
kracji, Jedni naw ołu ją  do podtrzym ow ania  jej, inni — uw ażając  za  p rzeżytek  dążą  
d o  jej ograniczenia.

Z tych więc w zględów  za ogrom nie  aktualny należy uw ażać  artykuł Pawła R y­
bickiego  p. t. „D em okratyzm  i kultura” K ultura i Wychowanie R. 1. z . II.

R ozw ażan ia  sw e  ro zp oczy na  au to r  od rozgran iczen ia  zbyt często  u tożsam ianych 
pojęć dem okracji od  dem okraiyzm u  i dem okratyzacji. W szystk ie  trzy mimo wspólnej 
p o d s taw y  socjologicznej, jaką s tanow i układ s tosunków  między ludźmi, zaw ierają  sw o ­
istą, różniczkującą je treść.

P rzez  demokracją  rozum ie  au to r  pew ien  typ ustroju państwow ego, p rzez  dem o­
kra tyzm  — pewien kierunek życia społecznego, mianem zaś dem okratyzacji określa  pro­
ces, dokonyw ujący się w środow isku spolecznem . Zatem d w a  ostatnie pojęcia mają cha­
rakter raczej spo łeczno  - kulturalny w stosunku  do znaczenia  demokracji jako normy 
praw nej.  D emokracja  poli tyczna zapew nia  wszystkim obywatelom ró w no ść  praw  i w a­
runków, ale też na tern się kończy, bo  z konieczności rzeczy wynika nierówny udział 
w  sp raw ow an iu  czynności kierowniczych. Stąd dylemat: w jaki spo só b  ustrój oparty
0 ideę  rów nośc i m oże  zaspokoić  tkwiącą w ludziach po trzebę  rów ności?

Otóż — cała św iadom ość  społeczna, nie w yzw olona  w oddziaływaniu  na spraw y 
państw ow e, m oże  znaleźć ujście w świecie kultury. Spraw y bow iem p ań s tw o w e  i po ­
lityczne stają się celem w momencie, gdy prądy demokratyczne w alczą dopiero o reali­
zację odpow iedniego  ustroju. W miarę jednak  realizacji ustro ju  sp raw a  władzy scho ­
dzi na plan drugi, a dem okratyzm  zabiega  o udział możliwie najszerszych w arstw  
w całości życia kulturalnego; w szczególności chodzi mu o organizację gospodarczą , 
k tó ra  ułatwiłaby w zros t  zam ożności w szerokich w ars tw ach  społeczeństwa, a tern sa ­
mem umożliw iłaby korzys tanie  z instytucyj i rozryw ek kulturalnych.

K orzystanie z w ytw orów  kultury wymaga przygotow ania , k tórego składnikiem 
staje się ośw iata  i szkoła. Z w łaszcza szkołę  pow szechną,  jako podstaw ę wykształce­
nia w szystkich obywateli,  o tacza  demokratyzm szczegó lną  opieką; s tąd  jej bezp ła tność
1 przym us. W  stosunku  do szkoły średniej tendencja  dem okratyczna  wyraża się w ści- 
słem połączeniu  jej ze  szkołą  po w szechną  o raz  w zmieszaniu w  niej w ychow anków  
z różnych w ars tw  społecznych. W akcji przygotow ania  szerokich w arstw  w uczestn i­
czeniu w życiu kulturalnem dużą  rów nież  rolę odgryw ają  rozm aite  inne  formy pracy 
ośw iatowej jak uniwersytety ludowe, bibljoteki i t. d.

P o za  kwestją  p rzysposob ien ia  szerokich rzesz  do korzystania z dóbr  kultural­
nych w yrasta  p roblem  zain te resow ań jednostek  i mas. Między potrzebami w y tw orzo ­
nej dzięki demokratycznej rzeszy  uczestn ików  życia kulturalnego, a nagrom adzonem t 
już pomnikami kultury zaznacza  się silna rozbieżność; te  ostatnie znajdu ją  nieliczny 
tylko krąg miłośników. N owe w arstwy społeczne, w ychow ane na nowych podstaw ach  
demokratycznych, w ysuw ają  w łasne produkcje  kulturalne, odpow iada jące  szerokim  ma­
som. W  literaturze przejawiło się to w przedstaw ian iu  i kulcie wszystk iego co niskie, 
szare ,  przeciętne; w teatrze — w uwzględnianiu nie repertuaru  wielkich dram atów , ale 
mało w artośc iow ego reper tuaru  codziennego; w pras ie  — w umiłowaniu gazety b ru ko ­
wej. W praw dzie  nie brak  ludzi, żyjących w górnej sferze kultury, ale wszelkie tw ory 
ich ducha są  o do sobn ione ,  nie  odbija ją  się żadnym refleksem w dolnych kręgach ku l­
tury. P ozos ta ją  bez  wpływu na codzienny reper tuar  teatru zdobycze  najwybitniejszych 
d ram atu rgów  i tea tro logów, niema też żadnego  związku między spirytualistycznemi 
koncepcjami w spółczesnej filozofji a  mieszaniną  utylitaryzmu, hedonizm u i relatywizmu 
filozofji popularnej.  Oddziaływanie biegnie nie od  górnych kręgów  w dolne, lecz 
odw rotnie .  Pow yższy  p roces  szczególnie silnie zaznacza  się w  dziedzinie obyczajo­
wości,  co przysp iesza  niwelację spo łeczną  przez  podciągnięcie kulturalnie niżej s to ją-  
cych, a zw łaszcza  zniżenie do ich poziom u kulturalnie wyżej stojących. Błędne 
zatem  jes t twierdzenie, jakoby demokracja  s tw arza ła  warunki dla rozw oju  indywidual­
nego, wyczuwając bow iem  w spó lne  u podoban ia  i w łaściwości życia, w ysuw a raczej 
udzia ł  jednostk i przeciętnej. Osiągnięcie tego udziału jes t tern więcej możliwe, że 
w sferze życia duchow ego nastąpiło  przesunięcie  w ideałach kultnry ku sferze ciała 
i zmysłów.
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Przeciw temu ostatniemu etapow i występuje reakcja, która chce uchronić  wybitne 
jednostk i przed zalewem przeciętności. Zaczyna się walka. Wypływający s tąd  n iep o ­
kój i ferment są  znamieniem chwiii obecnej. G o dzą  one  przedewszystk iem w to dem o­
kratyczne ujęcie kultury, k tóra  za zasadniczy  element w stosunku  człow ieka do świata 
poczytu je  nie  działanie ale użycie.

„Zagadnienia pracy społecznej" w śród kobiet om aw ia  na  łamach P olskiej Ośw. P o- 
za szk . Nr. 6. 1933 — 34. D. Wierciochowa.

G dy mówi się o pow szechnej oświacie i p rzygo tow an iu  p rzod ow nikó w  do  p rze ­
budow y wsi, dz iw nem  wydaje się pomijanie w tej pracy kobiet, których udział i z ty­
tułu ich p raw  i obow iązków  musi być wybitny.

Tymczasem tradycyjne w ychowanie  i jed n o s tron ne  przygotowanie do życia ko ­
bie t  wszystkich sfer pozos taw ia ją  wiele do życzenia z a rów no  co do  ich uspołecznienia, 
jak  w yrobienia  organizacyjnego, poziomu intellektualnego i t. d. W ystarczy w spom nieć  
trudności,  jakie wyłaniają  się przy naw iązyw aniu  w spółpracy  dom u ze szkołą.

T e  i inne pow od y  w ysuw ają  konieczność  zo rgan izo w an ia  pracy społecznej w śród  
kobiet czy to przy szkole, czy w oparciu o organizacje  już  istniejące na danym terenie.

Inspiratorkami tej pracy m ogą być tylko nauczycielki, ro zpo rząd za jące  w swej 
p racy zaw od ow ej jedynemi w sw oim rodzaju  formami naw iązania  kontaktu z matkami— 
kobietami. Jeśii chodzi o zakres  dokształcania  i pracę o św ia tow ą w śró d  kobiet — 
musi ona  być możliwie w szechstronna ,  p rzep row adzo na  w granicach dzisiejszych m o­
żliwości i z uwzględnieniem zajęć i ob ow iązków  rodzinnych kobiet.

P od s taw ą  wszelkiej pracy społecznej na wsi w inny być zdaniem autorki z agad ­
nienia gospodarcze .  P rzysposobien ie  kobiet p o d  tym względem wpłynie na  rac jonalną  
organizację zbytu produk tów  rolnych, rozw ój spółdzielczości,  — w ytw orów  przem ysłu  
ludow ego  i t. d.

D rugą sp raw ą  niezmiernie w ażną  dla wsi to zagadnienie zdrow otności.  Trzecią, 
bodaj czy nie najważniejszą, — to kw estja  uśw iadom ienia  obywatelskiego. Kobieta 
musi się poczuć  członkiem szerszego  spo łeczeństw a,  zrozum ieć, że  nie w olno  jej swych 
obow iązków  obywatelskich zbywać słowami „to chłopska, nie  babska  rzecz”. Wyjście 
p o z a  w łasne  pod w ó rko  usamodzielni kobietę w myśleniu i działaniu, a  tem samem p o d ­
n iesie jej s tanowisko na  wsi.

Inną jeszcze g rup ę  zagadnień  to zagadnienia  w ychow aw cze  i etyczno - m oralne  
z bardzo  w ażną  kwestją  stosunku  rodz iców  do dzieci. T u  praca w inna zmierzać ku 
temu, by w ychow anie  dziecka było nie dziełem przypadku, lub sam ow ychow aniem , ale 
rezulta tem celow ego i p rzem yślanego oddziaływania, by s to su n e k  rodz icó w  do dzieci 
i naod w ró t  opierał się na  g łębszem zrozum ieniu  niż dotychczas.

Realizacja tych wymagań zawisła  od wciągnięcia kobiet w orbitę zagadnień  kul­
tu ra ln o -o św ia to w y ch .  T rzeba  tylko uważać, by wszystkie s to so w ane  przy  niej formy 
pracy wypływały z po trzeb  środow iska ,  wyrastały z ducha i po trzeb  czasu. I s tąd  — 
dezydera ty  p od  adresem  n auczy c ie lek -p rzo do w niczek  pracy; — trzeba  grun tow nie  p o ­
znać  ś rodow isko  swej pracy i zdobyć zaufanie ogółu kobiecego, a nadew szystko  czuć 
ten moralny nakaz wewnętrzny, sprawiający, że pracy nie traktujemy jako filantropji 
ale jako obow iązek  społeczny, s łużbę  obywatelską.

Od chwili uzyskan :a  p rzez  kobiety wszelkich praw  obywatelskich w zras ta  ilość 
organizacyj kobiecych, dochodząc  w chwili bieżącej do liczby 40. Organizacje te nie 
mają tendencyj specjalnie  feministycznych, ale idą po linji obrony  prawnej in teresów  
kobiet, a  przedew szystk iem  po linji pracy społecznej, obywatelskiej.

Zależnie  od  specjalnych dążeń i celów dzielą się na polityczne (Zwiąż. Pracy 
Obyw. Kob., Nar. Org. Kob.); g ospodarcze  (Zwiąż. Pań Domu, Koło Stud. G osp . Dom.); 
mające za cel p rzysposobien ie  kobiet do obrony  kraju (Org. Przysp. Kob. do Obr. 
kraju, Koło Pań L. O. P. P.); o charakterze  specjalnym (Rodzina Policyjna, Urzędnicza, 
W ojskowa); o charakterze  ś rodow iskow ym  (Stow. Zjedn. Ziem.); mające na  celu p rzy ­
sposob ien ie  spo łeczne  i t. d.

„Zagadnienie koedukacji w teorji i  w praktyce” T. M ączkowska. Zrąb t. 16. Z chwilą 
uzyskania  p rzez  kobiety pełni p raw  zaczęto  poważniej traktować problem koedukacji.

W praw dzie  przeciwnicy obaw iają  się obniżenia  poziom u naukow ego  szkół, p rz e ­
ciążenia  dziew cząt pracą, stępianie wrażliwości zmysłów, a S ta n le y -H a l l  przew iduje  
naw et,  że  jedn os tk ow e  wykształcenie  obu płci wciągnie kobiety do pracy zaw odow ej,  
a  tem sam em stworzy n iepożądaną  konkurencję  — autorka jednak, p ow o łu jąc  się na
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zdan ia  całego szeregu  praktyków, z całą odpow iedzia lnością  twierdz;,  że  p od  względem  
moralnym koedukacja  nie tylko nie p rzeds taw ia  żadnego  n iebezpieczeństwa, ale  p rze­
ciwnie wywiera wpływ dodatni zw łaszcza  na  młodzież męską.

Jeżeli koedukacja  w w ychowaniu nie podlega  już dziś żadnym dyskusjom, to  ko- 
instrukcja znajduje  wielu przeciwników. Z całego szeregu  zarzu tów  w arto  przytoczyć: 
różnicę  s truktur psychicznych młodzieży obu  płci, szybsze  tem po rozw o ju  u dz iew cząt 
niż  u chłopców, ro lę  e lementu em ocjonalno  - intuicyjnego większą u dz iew czą t niż  
u chłopców. P ierw szy  argum ent zbija Stern twierdzeniem, iż badania  chłopców  i dz iew ­
cząt tego sam ego wieku i z tego sam ego środ ow isk a  spo łecznego  nie wykazały  więk­
szych różnic  czysto ilościowej natury. Drugi zarzut obala  E. C roner  przekonaniem, że 
do jrzew anie  kobiet jakkolwiek wcześniej się zaczyna—nie doznaje  tylu załamań, co u m ęż­
czyzn, przez  co rozw ój intellektualny kobiet odbyw a się w warunkach korzystniejszych.

Co do trzeciego za rzu tu —przeros tu  e lementu emocjonalno-intuicyjnego, m ożnaby  
z niego w ysunąć  ostrzeżen ie  p rzed  po tęgow aniem  zbyt in tensyw nego życia em ocjonal­
nego zw łaszcza  u dziewcząt. P o za  tem racjonalność  koinstrukcji po tw ierdzają  wyniki 
prom ocyj w śró d  młodzieży, k tóre  wykazują, że  w przeciwieństwie do ch łopców  cechuje 
dziew czę ta  w iększa  pilność, wytrw ałość i św iadom y s tosunek  do pracy.

Za koedukacją  wreszcie przem aw iają  względy ekonom iczne i to, że — jeśli szkol­
nictwo ma być jednolite  — to pod s taw ą  jego musi być rów nież  jednolita kultura og ó l­
noludzka, a  nie  męska ani żeńska. e. m.

PRZEG LĄ D  CZA SO PISM .

Kamena, N r. 6 . Luty 1934.
Ostatni zeszyt „Kameny” przynosi piękny wiersz K. A. Jaworskiego, pośw ięcony  

pamięci załogi stra tostatu  sowieckiego „Syrjusza”.
Marjan Czuchnowski w artykule „Uspołecznione Eksperym enty” stwierdza, że  

technika poetów  aw angardy  stanęła  wysoko, uw aża  jednak, że  obow iązkiem ich jest 
sprecyzow anie  sw ego  stanowiska  k lasowego: „W ażne jest, czy w tych solidnych a u to ­
mobilach aw angardow ych  wierszy, czy now oczesnych  poem aiów  będ ą  jeździć w estchnie­
nia ulrzymanek. perfumy i uśmiech b aronów , czy łzy i gniew lu d u ”.

Madej i Rubach zam ieszczają  tłumaczenia czeskich poetów: Zavady, B ednarza  
i Nezvala. Nezvala nazywa Rubach „mistrzem efektów s łownych i oryginalnych prze­
n o śn i”. Niestety, jego tłumaczenie  fragmentu poematu  p. t. „Edison” wcale tego nie 
po tw ierdza , chyba, że  efektem słownym nazwiemy taki np. wierszyk: „Ja także dzieckiem 
nie byłem psina, ja  także czyta łem książki D arw ina” . W  innem znów  miejscu mówi 
się o genjalnym wynalazcy: „Tułasz  się jak tragarz  z dworku, i oto raz trafiłeś naw et 
do N e w - J o r k u ” . Zanim zaintrygowany czytelnik zdoła  odgadnąć, jaka to oryginalna 
p rzenośn ia  kryje się w zagadkowym wyrażeniu  „tragarz z dw orku”, zaraz dalej czyta 
taką strofę: „Ale wtem tyś skoczył pod koła, ani .żywej duszy kołem dokoła, i j u t  n ie­
siesz chłopca lekarzom do ręki, ocaliłeś życie przyjmij moje dzięki”.

T o  „kołem d oko ła” i „lekarzom do ręk i” u tw ierdzają  nas w przekonaniu , że 
czeski poe ta  nie  mógłby, niestety, pow iedzieć  sw emu polskiemu tłumaczowi „przyjmij 
moje dzięki” i że wogóle p od ob ne  przekłady są  n iedźw iedzią  przysługą  o dd aw an ą  kul­
tura lnem u zbliżeniu słowiańskich pobratym ców .

Z p o śró d  Innych przek ładów  w yróżnia  się d oskona łe  tłumaczenie  sonetu  Heredn 
p. t. „Bakchanalia”, p ióra  T. Bocheńskiego. W spaniała  jęd rność  i zw ięzłość  s łow a 
francuskiego klasyka zostały tu bardzo  szczęśliwie oddane.  h. r.

Przełom  N r. 2  zaw iera  następujące  artykuły: N ostrom o — Polityka Piłsudskiego; 
T. W ałek Czarnecki — Rzeczywistość obecnej sytuacji m iędzynarodow ej; F. C hrza- 
now ski — R ów now aga  sił na W chodzie, zachwianie rów now agi na Zachodzie; K. Kierz- 
kowski — Bezpieczeństw o Polski; W erax —Bądźmy silni; K. Zakrzewski Krach Między- 
narodów ek ; W. S zy szk o w sk i— Ku czemu Austrja idzie; D ebator  — Ku now em u ustro­
jowi; St. R. S . — Bieżące zagadnienia  wsi; J. K. — W ychow anie obywatela; K. M. — 
Młodzi — Starsi — Najstarsi; M. T um o — Marja D ąbrowska.

Pam iętnik Literacki — czasopism o literackie pośw ięcone  historji i krytyce li tera­
tury polskiej, w ydaw ane  p rzez  T o w arzy s tw o  Literackie im. A dama Mickiewicza podaje
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niżej wymienione rozprawy: Bruckner Aleksander — „Księga Miłości” Jana Kochanow­
skiego; Dobrzycki Stanisław — Sytuacja Polski i warunki rozw oju literatury polskiej
w epoce porozbiorow ej; St. W indakiewicz — Próby i pomysły dramatyczne Mickiewicza; 
Pini Tadeusz — „Dziady” a Maryla; Gładysz Bronisław ks. d r .— O łacińskich oficjach 
rymowanych z polskich źródeł średniowiecznych i wiele innych.

Wiedza i  życie — lutowy zeszyt „Wiedzy i Życia” otw iera artykuł Al. Hertza p. t. 
„Swojskość i obcość” ; Roman Battaglia w studjum „O polską rację stanu”, wysuwa 
szereg problem ów jakie stają przed dzisiejszem życiem polskiem.

Przegląd pedagogiczny — organ Tow. Naucz. Szkół Średnich i Wyższych. Zeszyt 
marcowy porusza sprawy szkolnictwa państwowego w związku z nową ustawą uposa­
żeniow ą, sprawy, dotyczące całości szkolnictwa średniego jak: programy szkolne, kursy 
wakacyjne i t. p. W sprawach organizacyjnych jest zamieszczone spraw ozdanie rachun­
kowe Zarządu Głownego T. N. S. W.

Oświata i wychowanie — na treść zeszytu 8—9—10 składają się: Uwagi do p ro ­
gramów poszczególnych przedmiotów — Sommaire; Nowy ustrój szkolnictwa zaw odo­
wego — S. Skrzywana; Projekty organizacji szkolnictwa zawodowego a rozporządzenie 
w ykonawcze—S-An.; Kronika; Z Kraju; Z Zagranicy; Przegląd czasopism pedagogicznych.

Kultura i wychowanie — rozpoczęła swą pracę w październiku 33 r. Dotychczas 
ukazały się dwa zeszyty kwartalnika. Poruszano następujące zagadnienia: podstawy 
pedagogiki, zagadnienia kultury współczesnej i jej historycznej genezy, problemy po ­
glądu na świat, kwestje z zakresu organizacji wychowania, związek z dawną rodzim ą 
myślą wychowawczą.

Praca ręczna w szko le— kwartalnik, organ Tow arzystwa Miłośników Robót Ręcz­
nych, Numer 3 —4 wypełnia prace dyrektora W ładysława Przanowskiego p. t. „Państ­
wowy Instytut Robót Ręcznych — zarys rozwoju i stan w roku 1933”. Uwzględniono 
w niej przedewszystkiem obecny stan Instytutu, a kilkadziesiąt załączonych fotografji, 
wykonanych przez p. K. Zacharkiewicza, ilustruje dzisiejszy stan pracowni oraz poziom 
prac słuchaczów  Instytutu w ostatnim roku szkolnym.

Przedszkole — miesięcznik, organ Sekcji W ychowawczyń Przedszkoli Z. N. P. 
w n-rze 6. Zofja Bogdanowiczowa napisała ciekawy artykuł o przedszkolu w Belgji.

M uzyka — marcowy numer zarówno pod względem treści jak i formy stoi na 
wysokim poziomie artystycznym. Na treść jego składają się jak zwykle artykuły, studja, 
przegląd bieżący („Impresje Muzyczne” redaktora M ateusza Glińskiego), K oresponden­
cje, recenzje nowych wydawnictw, audycyj radjowych, płyt, prasy fachowej i codziennej 
oraz kronika. W tej obfitej treści znajdzie każdy czytelnik, czy to fachowiec czy laik, 
coś co go zainteresuje.

Orli Lot — miesięcznik krajoznawczy, organ Kół Krajoznawczych Młodzieży 
Polskiej Towarzystwa Krajoznawczego. Nr. lutowy zawiera między innemi artykuły: 
M oszyńskiego — o pracy młodzieży dla etnografji; Z. P ietrzykowskiego— Sprawa w łó­
czykijów albo Geografja serdeczna.

Tęcza — treść zeszytu 3-go obejmują następujące rozdziały: 1) repertuaże numeru 
2) zagadnienia aktualne 3) nowele i opowiadania 4) literatura i sztuka, podróż po 
świecie, 5) korespondencja z kraju, 6) wiedza i życie, 7) przegląd spraw  miesiąca, 
8) rozrywki umysłowe.

Psychotechnika — Na treść zeszytu 4-go składają się: Zagadnienie wyćwiczalno- 
ści — Dr. B. Biegeleisena i współpracowników; Dr. H. Targońskiego — Wyniki badania 
psychotechnicznego dyżurnych ruchu.

Kuźnia Młodych — czasopismo Młodzieży Szkolnej. Numer 4-ty jak i poprzednie 
zawiera treść bogatą, interesującą, a ze względu na zaw artość i szatę zew nętrzną za­
sługuje na wyróżnienie.

Ilustracja szkolna  — wychodzi co miesiąc, z wyjątkiem lipca i sierpnia. Nowe 
programy duży nacisk kładą na obrazki do nauczania, zw łaszcza na obrazki przedsta­
wiające akcję. Serja ostatnia jest dostosow ana do tych program ów. W prenumeracie 
cena serji w raz z przesyłką wynosi miesięcznie — 3 zł., za cały rok szkolny zł. 28. 
Adres: W arszawa, ul. Dobra 6. Konto czek. 19, 707.
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K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  L u b e l s k i e g o .

A g o stl G. Kilka uw ag do , „De R epublica E m endanda”, 1933 W -w a . . 5391
A rc im ow icz  W ł. „A ssunta” C. N orw ida. 1933 r. Lublin. . . . .  5402 
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1933. W -w a ...............................................................................................................................
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C z a rn o c k i J . M niej znane zabytki geo log iczne G ór Św iętokrzyskich . 1933 W -w a 5344 
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C y p rian  T . P od ręczn ik  fotografji am atorskiej. 1933 W -w a . . . .  5367 
D a n lle w lc z o w a  M. Tym on Z aborow ski -  życie i tw ó rczo ść  (1799— 1828). 1933 

W -w a . • • • • •
D e n lz o ta  A. A tlasik rysunków  do botaniki. 1932 P oznań  . . . .  5381 
D o b ro w o lsk i W ł. Lekka atletyka, m etodyka i trening. 1933 W -w a . . 5363
D ośw iadczen ia  m aturalne 111 państw , gim n. im . St. B atorego . 1933 W -w a . . 5384
D ra b c z y k  T . W ychow anie fizyczne m łodzieży jako zadan ie  spo łeczne . 1924 

W -w a . . • • • • • • , ‘
D ro h o c k l Z. Z naczenie typo log iczne  orjen tacji przy pom ocy barw y lub kształtów .

1933 W -w a  .........................................................................................................  •
D y b o w sk i M. Downey will — tem peram en t te s ts  aud  a co rresp o n d in g  question - 

narie  experim ent. 1933 P o zn ań  . . . • • • •  
E s tr e ic h e r  S t. Lata szko lne  S tanisław a W yspiańskiego. 1933 W -w a . - 5389
G a b ry e le w ic z  T . H arcerska łodź  żag low o-w iosłow a typu „H”. 1933 W -w a . 5414 
G o e te l W . Akcja górskich  parków  narodow ych . 1932 K raków  . . • 5373
G la sg a l l H. R oboty gałązkow e. 1932 Lw ów  .
G ran zo w  W . W it S tw órz. 1933 W -w a 
H arcerskie drużyny żeglarskie. 1933 W -w a 
H le rl E . Die E ntstehung  der neunen  Schule. .
H e jn o sz  W . Z agadnien ie  n iew oli na Rusi C zerw onej p o d  koniec średn iow iecza  

w św ietle  sto sunków  praw nych Polski i k rajów  sąsiednich . 19oo Lw ów  
H o p p e  J. Myśl spo łeczn a  — gaw ędy i w ykłady. 1933 W -w a . • • 5410
H ry n ie w ie c k i B . U dział kobiety polskiej w rozw o ju  botaniki. 1933 Ł ódź . 5375 
H yla  W . W spó łczesne  zagadnien ia  przebudow y u stro ju  ro lnego  w Polsce. 1933 

W -w a.
J a b ło ń s k i  O. B udow a dw uo so b o w eg o  kajaku harcersk iego . 1933 W -w a . . 5dbb
Jak zbudow ać sam em u kajak turystyczny sztyw ny (dyktow y, jedno  i dw uosobow y).

1933 W - w a ...............................................................................................................................
K le lsk i B . W iadom ości z gram atyki francuskiej. 1933 W -w a . •
K e rs c h e n s te ln e r  G. W essen  und  W ert des natu rw issenchaft U n terrich tes. 1914

i . . .  oo i yL eiozis • • • • •  • • • •
K e rs c h e n s te ln e r  G. D eutsche Schulerziehung  in Krieg und Frieden. 1916 Leipzig 5332
K e rs c h e n s te ln e r  G. C harakterbegriff und C harak terziehung . 1915 Leipzig. . 5333
K lep acz  M. k s . Idea Boga w h is to rjozofji A ugusta C ieszkow skiego. 1933 Kielce 5351
Lay W . F iihrer durch  den R echtschreibunterrich t. 1913 Leipzig . . • 5325
L ay W . F iihrer durch das E rste  Schuljahr. 1914 Leipzig . . . .  5331
L ay W . E x p e r im e n te d  Padagogik . 1912 Leipzig . 5340
M ak ó w n a  M. Początki ludow ego szkolnictw a ro ln iczego . 1933. W -w a . . 5374
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5387
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M artin M. Die Hóhere M adchenschule in Deutschland. 1905 Leipzig . . 5324
Materjały do poznania gleb polskich. 1932 Puławy . . . . .  5352
M ikulski T . Ród zoilów 1933 Kr a k ó w. . . . . . .  5361
M oraw ski K. Kraków przed trzydziestu laty. 1932 W -wa . . . .  5401
P a b s t A. M oderne Erziehungsfragen 1905 Leipzig . . . . .  5329
P a b s t A. Praktische Erziehung. 1912 Leipzig . . . . . .  5335
Pamiętnik Państwowego Instytutu Naukowego G ospodarstw a Wiejskiego w Pu­

ławach. 1931 Puławy . . . . . . . .  5345
P au lsen  T . Das deutsche Bildungswesen. 1912 Leipzig . . . .  5334
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1933 W -wa . . . . . . . . . .  5356
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S. M. 50 lat pracy dla książki. 1933 Tarnów  . . . . . 5348
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Szm idt R. Język angielski dla Polaka bez pomocy nauczyciela b. r. W - wa . 5364 
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ludowego, w Wilnie 1933 . . . . . . . .  5408
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S tem pow ski J. Chimera jako zwierzę pociągowe — próba interpretacji ekono­
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1912 Leipzig . . . . . . . . . .  5320
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Z alesk i A. Krótki podręcznik pływania. 1933 W-wa . . . . .  5413
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Soełniaiac życzenia licznych sfer nauczycielskich oraz urzędników administracji 
szkolnej. Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych we Lwowie wydało w asnym 
nakładem ustawy, rozporządzenia i okólniki, dotyczące ustroju i organizacji szkolnictwa
w Polsce w osobnej broszurze. . . . .  , . , i„;Q

Książka obejmuje całokształt prawnych przepisów  i wskazówek w dziedzin ę 
powyższej i może być, zdaniem naszem, pomocą tak dla nauczyciela, jak również 
urzędów i biur administracji Państwowej, a przedewszystkiem szkolnej.

Przesyłając egzemplarz okazowy do uprzejmego przejrzenia, zwracam się z prosoą 
do Pana Kuratora, by zechciał poprzeć to wydawnictwo i zalecić je na terenie Swego

° kręRCeSnak egzemplarza wynosi zł. 0,90. Przy zbiorowych zamówieniach w prost z Pań­
stwowego W ydawnictwa we Lwowie, ul. Kurkowa 21 — udzielamy 25°/0 rabatu.

Muzeum Oświaty i Wychowania M inisterstwa W. R. i O. P. prosi wszystkich 
Opiekunów redakcyj czasopism, wydawanych przez młodzież szkolną, o stałe darmowe 
przysyłanie swego czasopisma pod adresem: Muzeum Oświaty, W arszawa, Hoża SS 
i z góry dziękuje za tę współpracę przy tworzeniu zbiorów muzealnych.

Harcerki, które z jakichkolwiek przyczyn utraciły kontakt z pracą harcerską, 
a kontakt ten pragną nawiązać, zgłoszą swe adresy do Komendy Chorągwi Harcerek 
Lublin, Dom Żołnierza, plac Żwirki i Wigury.

O G Ł O S Z E N I A .
K onkus n a  s ta n o w isk a  s ta ły c h  k ie ro w n ik ó w  Szkól P ow szechnych  

w pow iecie  k rasnystaw sk im *

Rada Szkolna Powiatowa w Krasnymstawie ogłasza konkurs na stanowiska sta­
łych kierowników następujących szkół powszechnych:

1) 7-kl. Szk. Powsz. w Krasnymstawie Nr. 3 ^Krakowskie-Przedmieście)
2) 7-kl. Szk. Powsz. w Gardzienicach
3) 7-kl. Szk. Powsz. w G or'kow ie
4) 7-kl. Szk. Powsz. w Żółkiewce (męska),
5) 7-kl. Szk. Powsz. w Łopienniku Górnym,
6) 6-kl. Szk. Powsz. w Siennicy Różanej i
7) 5-kl. Szk. Powsz. w Łopienniku Dolnytn.
Szkoły pod 1), 2), 3), 5), 7) posiadają własne budynki murowane. Komunikacja

d°bra.j<ancjvcjaci na stanowiska stałych kierowników wyżej wymienionych szkół winni 
nadsyłać podania do Pana Inspektora Szkolnego w Zamościu w przeciągu sześciu ty­
godni od dnia ogłoszenia niniejszego konkursu. ,___

Kandydaci z ukończonym Instytutem lub Wyższym Kursem Naucz, mają pierw­
szeństw o w uzyskaniu stanowiska.

Prezes Rady Szk. Powiatowej 
Antoni Salnicki.

Sekretarz
J ó zef N ik. K łosowski. __________ _

Zgubione świadectwo ukończenia 7 klas. publ. szkoły powszechnej w Sterdyni 
z roku 1925/26 Ns 482, wydane na imię S tan is ław a Skomoruchy, unieważnia się.

Prenumerata roczna z ł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 
Ceny ogłoszeń : Cała strona 100 zł., p ó ł strony 60 z ł.,  ćwierć strony 30 zł.

R ękopisów  Adm inistracja nie zw raca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji 1 Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu S zkolnego.


